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37.

USTAWA

z dnia 29 m arca 1937 r.

0 z a k ł a d a n i u  i  u t r z y m y w a n i u  
p u b l i c z n y c h  s z k ó ł  d o k s z t a ł ­

c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h .

Art. 1- Obow iązek zak ładan ia publicznych 
szkół dokształcających zawodowych ciąży na 
gminach m iejskich i w iejskich, a w ydatk i 
n a  ich u trzym anie ponosi Skarb  Państw a
1 gminy.

Art. 2. (1) M inister W yznań R elig ijnych
i O świecenia Publicznego lub w yznaczona 
przez niego w ładza szkolna, po zasięgnięciu 
opinii gmin zainteresow anych oraz te ry to ­
ria ln ie  w łaściw ych izb przem ysłow o-han­
dlow ych i rzem ieślniczych, w skazu je  gminy, 
w  k tó rych  pow inny być założone publiczne 
szkoły dokształcające zawodowe, oraz usta la  
rodzaj, liczbę tych  szkół i te rm in  ich założe­
nia.

(2) N ałożenie przez władzę, w skazaną 
w  ust. (1), nal gminę obow iązku założenia p u ­
blicznej szkoły dokształcającej zawodowej 
może nastąpić po uprzednim  uznaniu  przez 
w ładzę nadzorczą, że gmina ta  będzie mogła 
podołać ternu obowiązkowi.

Art. 3. (1) W ydatk i na  w ynagrodzenie k ie ­
row nika, nauczycieli, instruk to rów  oraz le ­
k a rzy  publicznych szkół dokształcających 
zaw odowych ponosi Skarb  Państw a w  w y ­
sokości 2/3 łych  w ydatków .

(2) Pozostałą 1/3 w ydatków , w ym ienionych 
w  ust. (1), oraz w szelkie inne w ydatk i, zw ią­
zane z założeniem i u trzym yw aniem  publicz­
nych szkół dokształcających zawodowych, 
pokryw a gmina, na  k tó re j obszarze zna jdu je  
się szkoła. Jeżeli do szkoły  uczęszcza mło­
dzież z obszaru innych gmin, w  k tó rych  b rak  
je s t pub licznej szkoły dokształcającej zaw o­
dow ej danego rodzaju , wówczas gm iny te  po­
k ry w a ją  odpow iednią część w ydatków  na 
u trzym anie szkoły  w  stosunku do liczby te j 
m łodzieży, uczęszczającej do d an e j szkoły.

A rt. 4. (1) P rzed zatw ierdzeniem  pre lim i­
narza  budżetowego gmin w ładza nadzorcza 
zasięga opinii w ładzy szkolnej II instancji, 
a w  m. st. W arszaw ie — M inistra W yznań 
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego, co do

działu  budżetu  publicznych szkół dokształ­
cających zawodowych.

(2) W ładza nadzorcza w staw ia do prelim i­
narza  budżetowego gm iny sum y potrzebne 
do pełnienia obowiązków, w ynikających  
z ustaw y n in iejszej, jeżeli nie zostały one 
uw zględnione w  p relim inarzu  budżetowym , 
lub uw zględnione w w ysokości nie w y sta r­
czającej.

A rt. 5. Zam knięcie pub licznej szkoły do­
kszta łcającej zawodowej może być dokona­
ne ty lko  za zgodą M inistra W yznań R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego, lub w yzna­
czonej przez niego w ładzy szkolnej.

A rt. 6 Szkoły dokształcające zawodowe, 
istn iejące w dniu  w ejścia  w życie ustaw y 
n in iejszej, a u trzym yw ane przez gminy, 
p rzy  w spółudziale Skarbu  Państw a, s ta ją  
się z dniem  tym  publicznym i szkołami 
dokształcającym i zawodowymi w rozum ie­
niu ustaw y n in ie jsz e j; do dnia 31 m ar­
ca 1939 r. w ydatk i n a  u trzym yw anie tych 
szkół ponoszą gm iny w  w ysokości sum. 
przew idzianych w ich budżetach na r. 1935/6, 
udział zaś Skarbu  Państw a w  utrzym yw aniu  
tych  szkół pozostaje w  tym  czasie bez zmian.

A rt. 7. U staw a n in ie jsza  nie dotyczy szkół 
d okształcających rolniczych.

A rt. 8. Z dniem w ejścia w życie ustaw y 
n in iejszej tracą  moc obow iązującą przepisy, 
dotyczące spraw , unorm ow anych ustaw ą n i­
niejszą.

Art. 9. U staw a n in iejsza obow iązuje na  ca­
łym  obszarze Państw a z w y ją tk iem  w o je ­
w ództw a śląskiego.

A rt. 10. W ykonanie ustaw y n in iejszej po- 
rucza się M inistrom : W yznań R elig ijnych 
i O św iecenia Publicznego, Spraw  W ew nętrz­
nych i Skarbu.

Art. U . U staw a n in iejsza wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia.

P rezydent Rzeczypospolitej: /. Mościcki.

Prezes R ady M inistrów  i M inister Spraw  
jW ew nętrznych: Sławoj-Skladkowski.

1 M inister Skarbu: E. Kwiatkowski.

M inister W yznań R eligijnych i Ośw iece­
nia Publicznego: W . Swiętosławski■
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38.

ZARZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia 12 marca 193? r.

(Nr II P -814/37)

w sprawie

o t w a r c i a  p a ń s t w o w e g o  g i m n a ­
z j u m  w K r a k o w i e .

Na podstaw ie a rt. 1 ustaw y  z dnia 4 czerw ­
ca 1920 r. o tym czasow ym  u stro ju  władz 
szkolnych (Dz. U. R. P. N r 50, poz. 304) oraz 
§ 2 rozporządzenia M inistra W yznań R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego z dnia 31 paź­
dziern ika  1933 r. (Nr I Pr-3776/33) o o rgan i­
zacji gim nazjów  państw ow ych, zarządzam  
oo następu je :

§ 1. Z początkiem  roku  szkolnego 1957/38 
przekształca się k lasy  gim nazjalne, is tn ie ją ­
ce p rzy  Państw ow ym  Sem inarium  N auczy­
cielskim  im. Józefy Jo teyko w  K rakow ie, na  
sam odzielne Państw ow e G im nazjum  Żeńskie 
w K rakowie.

§ 2. N ow outworzone Państw ow e G im na­
zjum  w K rakow ie p rze jm u je  m ienie P ań ­
stwowego Sem inarium  Nauczycielskiego im. 
Józefy Joteyko w  K rakowie.

§ 3. Zarządzenie n in iejsze wchodzi w ży­
cie z dniem  1 lipca 1937 r.

M inister:
W . Św ię tos ław sk i.

39.

ZARZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia 25 lutego 1937 r.

(Nr II P-814 3?)

o w y k a z a c h  i z a ś w i a d c z e n i a c h  
d l a  p o t r z e b  k o m i s j i  p o b o r o ­

w y c h .

W obec konieczności u ła tw ien ia  kom isjom  
poborowym  o rien tac ji w odniesieniu do cen­
zusu w ykształcenia poborow ych pow inni k ie ­
row nicy i nauczyciele k ie ru ją c y  publicznych 
szkół powszechnych:

1) stw ierdzać urzędowo w sporządzanych 
przez w ójtów  i sołtysów w ykazach poboro­
w ych ściśle na podstaw ie ak t szkolnych

(księga ocen), czy poszczególni poborow i 
ukończyli szkołę powszechną (którego sto­
pnia) w zględnie ile oddziałów  (klas) ilokla- 
sowej (którego stopnia) szkoły;

2) zgłaszającym  się poborow ym  w yda­
wać bezpłatnie, zaopatrzone odciskiem  p ie ­
częci szkoły, urzędow e zaświadczenie, 
stw ierdzające w sposób analogiczny, ja k  
w punkcie 1, cenzus w ykształcenia in tereso­
w anych z uwagą, że „zaświadczenie n in ie j­
sze w ydaje  się w yłącznie d la  potrzeb Komi­
s ji poborow ej4*.

Podsekretarz  S tanu :
(— ) J e r z y  F erek-B łeszyńsk i.

40.

Nr O. 7748,37. K raków, dn. 2. III. 1937 r.

Do

Inspektoratów szkolnych, D yrekcyj państwo­
wych i prywatnych szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych oraz zakładów  
kształcenia nauczycieli w Okręgu w sprawie

k a s o w a n i a  z n a c z k ó w  s t e m p l o ­
w y c h  n a  p o d a n i a c h  i ś w i a d e c ­

t w a c h  u r z ę d o w y c h .

W ostatnich czasach ujaw niono nadużycia, 
popełniane ze znaczkam i stem plowymi, prze­
znaczonym i do uiszczenia op ła t stem plow ych 
od podań i św iadectw  urzędow ych. P rzy  tym  
okazało się, że nadużycia b y ły  b y  utrudnione, 
gdyby ściśle w ykonano przep isy  o kasow a­
n iu  znaczków, zaw arte  w  §§ 176 i 188 rozpo­
rządzenia w ykonawczego do ustaw y o opła­
tach stem plow ych (Dz, U. R. P. z r. 1932 Nr 
99, poz. 842); p rzep isy  te  w idocznie poszły 
w niepam ięć. W obec tego M inisterstw o S kar­
bu  przypom ina, co następu je :

I. Pow ołany § 176, dotyczący opłat stem ­
plow ych o d  p o d a ń ,  głosi: „U rzędnik b iu ­
ra  podawczego w inien w razie uiszczenia 
opłaty  za pomocą znaczków stem plowych 
skasować te znaczki, jeżeli nie nasuw a się 
podejrzenie, iż je  podrobiono lub przerobio­
no albo usunięto z nich oznaki skasow ania 
poprzedniego. W celu skasow ania należy a l­
bo a) n a  każdym  znaczku stem plow ym  w yci­
snąć pieczęć urzędow ą w  ten  sposób, aby 
część pieczęci znajdow ała się na  znaczku, 
część zaś po za nim  na papierze albo b) każdy  
znaczek stem plow y p rzek reślić  na krzyż,
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bądź a tram en tem , bądź za  pom ocą p ieczą t­
k i  (kasow nika) w  ten  sposób, ab y  końce lin ij 
zn a jd o w a ły  się  poza znaczkam i, na pap ierze .

O  ile  p rz y ję c ie  p o d an ia  lnb  o tw arc ie  k o ­
p e rty , w  k tó re j  ono się m ieści, n a s tę p u je  po­
za b iu rem  podaw czym , k a s u je  znaczk i s tem ­
plow e u rzę d n ik  p rz y jm u ją c y  podan ie  lub  o- 
tw ie ra ją c y  k o p e rtę  a lb o  u rzęd n ik , p rzezeń  
upow ażniony .

Z naczki stem plow e, skasow ane w sposób 
podamy w  po p rzed n ich  dw óch  ustępach , u le ­
g a ją  ponow nem u  sk a so w a n iu  za pom ocą 
w y p isan ia  d a ty  skasow an ia  a tra m e n tem  na  
znaczkach  p rzez  u rzęd n ik a , k tó re m u  porn - 
czono za ła tw ien ie  p o d an ia  lub  p rzez  u rzęd ­
n ik a  p rzezeń  upow ażn ionego  — z w y łącze­
n iem  je d n a k  u rzę d n ik a  b iu ra  podaw czego 
(ustęp  p ie rw sz y  n in ie jszeg o  p a ra g ra fu )4*.

Z pow yższego w y n ik a :
1) Z nacźki stem plow e ńa p o d an iu  n ie  

p o w in n y  być  kasow ane  p rzez  sam ą s tro ­
nę, bo  to u tru d n ia  rozpoznan ie , j a k  w y ­
g ląd a ł znaczek  p rzed  skasow aniem  i  m o­
że w zbudzić  p o d e jrzen ie , o k tó ry m  m ow a 
w p rzy toczonym  § 176. O  ty m  n a leży  s tro n y  
p rz y  k a ż d e j sposobności pouczać. D opusz­
czalne je s t  d z iu rk o w a n ie  znaczków  stem plo ­
w ych  po ich  n a b y c iu  a  p rzed  ich n a k le je ­
n iem  w  te n  sposób, że szereg i d z iu rek  tw orzą  
lite ry , stanow iące  in ic ja ły  w yrazów , z k tó ­
ry ch  sk ład a  s ię  f irm a  osoby w noszącej p o d a­
n ie. (W yk ładn ia  N r 280, og łoszona w N r 17 
Dz. U rz. Min. S k a rb u  z 1930 r.).

Jeśli je d n a k  s tro n a  skasow ała  znaczek  
um ieszczony n a  podan iu , to  ten  fa k t sam  
p rzez  się n ie  u zasad n ia  k w estio n o w an ia  t a ­
k iego  zn aczk a ; d o p iero  w  raz ie  p o d e jrzen ia , 
że znaczek  je s t  pod rob iony , p rze ro b io n y  lub  
nosi ś la d y  pop rzedn iego  skasow an ia , m a 
u rząd  skarbow y , k tó ry  to  dostrzeże, a lb o  k tó ­
ry  w  m yśl § 79 pow ołanego rozpo rządzen ia  
w ykonaw czego  o trzy m a  o ty m  zaw iadom ie­
n ie  od innego  u rzę d u  państw ow ego, p rzesłać  
te n  znaczek  do ek sp erty zy , k tó re j  w y n ik  za­
d e c y d u je  o da lszym  postępow an iu .

2) K asow anie  znaczka stem plow ego, n a k le ­
jo nego  n a  p o d an iu  p rz y  jeg o  w n iesien iu , w in ­
no  zaw sze b y ć  dokonane d w u k r o t n  i e :

a) p rzez  u rzę d n ik a  b iu ra  podaw czego (k an ­
ce la rię ), bądź p rze z  u rzę d n ik a , k tó ry  — poza 
b iu re m  podaw czym  — p ie rw sz y  p odan ie  
o trz y m u je ,

b) p rzez  u rzęd n ik a , z a ła tw ia jąceg o  po d a­
n ie. U rzęd n ik  z a ł a t w i a j ą c y  podan ie

je s t  obow iązany  zw racać  uw agę, czy n a s tą ­
p iło  skasow an ie  w ym ien ione pod a) i czy zo­
sta ło  d o k o n an e  w  sposób p raw id ło w y . W r a ­
zie dostrzeżen ia  n iep raw id łow ości w  te j  m ie ­
rze w in ien  n a ty ch m ias t o ty m  donieść p rze ­
łożonem u.

11. P ow o łany  § 188 rozpo rządzen ia  w y k o ­
naw czego głosi: „W  raz ie  u iszczen ia  op ła ty  
o d  ś w i a d e c t w a  za pom ocą znaczków  
stem plow ych  u rząd , w y d a ją c y  św iadectw o, 
n a k le ja  znaczk i stem p low e na św iadectw ie  
i k a su je  za pom ocą p ieczęci u rzędow ej.

W y ją te k  s tanow ią  św iadectw a, w ym ien io ­
ne w a rt. 156 u staw y  o o p ła tach  stem plo­
w ych. Znaczki stem plow e, dosta rczone  do 
ty ch  św iadectw , m a ją  być  n a k le jo n e  na  w ła­
ściw ym  akcie , p o zosta jącym  w  urzędzie, k tó ­
ry  w y d a je  św iadec tw o ; jeż e li u rząd  ten  za­
p isu je  św iadectw a teg o  ro d z a ju  do sp e c ja l­
nego  re je s tru , to  znaczk i s tem plow e m ogą 
być  rów nież um ieszczane w ty m  re je s trze . 
U iszczenie o p ła ty  za pom ocą znaczków  
stem plow ych , um ieszczonych na akc ie  lub  
w  re je s trz e , m a b y ć  pośw iadczone n a  św ia ­
dectw ie.

N ad to  M in isterstw o  S k a rb u  w w y k ład n i 
n r  117, og łoszonej w  n r  36 Dz. Urz. Min. S k a r­
b u  z 1928, zgodziło siię na n iek w estio n o w a­
n ie  p ro ced u ry , n a  ty m  p o leg a jące j, że osoba', 
w nosząca podan ie  o w ydan ie  św iadec tw a 
urzędow ego, n a k le ja  n a  t y m  p o d a n i u  
n ie  ty lk o  znaczki stem plow e na leżne  ty tu ­
łem  o p ła ty  od podan ia , lecz tak że  dalsze zn a­
czki stem plow e ty tu łe m  o p ła ty  od św iadec­
tw a.

Z pow yższego w y n ik a , że n o rm a ln ie  (po­
za p rzy p a d k a m i, o k tó ry c h  m ow a w ustęp ie  
d ru g im  § 188, znaczek  stem plow y dosta rczo ­
n y  celem  u iszczen ia  o p ła ty  stem plow ej od 
św iadec tw a w in ien  być n a k le jo n y  na  sam ym  
św iadectw ie, a  n ie  poza nim . W  raz ie  n a k le ­
je n ia  na akc ie , pozosta jącym  w u rzędzie , 
bądź w re je s trz e , n a leży  skasow ać za pom o­
cą pieczęci u rz ę d o w e j: w  raz ie  zaś n a k le je ­
n ia  p rzez  s tro n ę  na p odan iu  n a le ż y  skasow ać 
w  sposób w sk azan y  00 do podań w y że j 
w d z ia le  I.

Z aśw iadczenie  o u iszczeniu  o p ła ty  za po­
m ocą znaczków  stem plow ych, um ieszczonych 
poza św iadectw em , pow inno  zn a jd o w ać  się 
w  t e k ś c i e  św iadectw a. W  raz ie  n a k le je n ia  
na  p odan iu  ow o zaśw iadczen ie  pow inno  (we­
d ług  p ow o łane j w y k ła d n i n r  117) b rzm ieć: 
„ O p ła tę  stem plow ą w  kw ocie . . .  zł uiiszczo-

*
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no znaczkam i .stemplowymi, skasow anym i na
podaniu L  “

O p iera jąc  siię na rozporządzeniu M inister­
stwa W yznań Religi jnych i O św iecenia Pu- 
blcznego z dnia 17. III. b. r. N r I. R. 2073/37, 
polecam ścisłe przestrzeganie i stosowanie się 
do powyższych przepisów, albow iem  nadu­
życia. popełniane ze znaczkam i stem plow y­
mi. pow odują w ielkie szkody dla Skarbu 
Państw a, a n ie jednokro tn ie  i d la stron.

K urator O kręgu  Szkolnego:
J. Stypiński wr.

41.

Nr O. OR. 3433/37. K raków, dn. 10. III. 1937 r.

Do
Inspektoratów szkolnych. D yrekcyj państwo­
wych szkół średnich ogólnokształcących, za­
kładów kształcenia nauczycieli, szkół zawo­
dowych. rolniczych i artystycznych w Okrę­

gu w sprawie

o d p i s y w a n i a  z k s i ą g  i n w e n t a ­
r z o w y c h  p r z e d m i o t ó w  z a g u ­

b i o n y c h  i u k r a d z i o n y c h .

Zawiadamiam, że przepisy, obow iązujące 
p rz y  sprzedaży, w ym ianie lub odstąpieniu 
przedm iotów  zbędnych oraz odpisaniu z ksiąg 
inw entarzow ych przedm iotów  zniszczonych 
(Dz. Urz. Min. WR. i OP. N r 6 z 1930, poz. 92) 
n ie p rzew idu ją  odpisyw ania we w łasnym  za­
kresie działania w ładz i urzędów  przedm io­
tów  zagubionych i ukradzionych. Zezwolenie 
na tego rodzaju  odpisanie m usi udzielać każ­
dorazow o M inisterstw o S karbu  za pośredni­
ctwem resortow ego M inisterstwa.

K urato r O kręgu  Szkolnego:
J. Stypiński wr.

42.

Nr O. 7931/37. K raków , dn. 24. III. 1937r-

Do

Inspektoratów szkolnych, D yrekcyj państwo­
wych i prywatnych szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych oraz zakładów  
kształcenia nauczycieli w Okręgu w sprawie

w y c i e c z e k  s z k o l n y c h  d o  B i ­
s k u p i n a .

U w zględniając prośbę In sty tu tu  P reh isto ­
rycznego U niw ersy tetu  Poznańskiego, M ini­
sterstw o W yznań R elig ijnych i Oświecenia 
Publicznego rozporządzeniem  z dnia 18. III. 
b. r. N r II-P-540/37 zwróciło uw agę organiza­
torów  w ycieczek szkolnych, w yruszających  
w poznańskie w ojew ództwo, że bardzo w ska­
zaną rzeczą je st zwiedzenie w ykopalisk  p ra ­
słow iańskiej osady w Biskupinie oraz okoli­
cznych miejscowości, ja k  Gniezna, K ruszw i­
cy, Żnina, W enecji z ru inam i położonej w śród 
licznych jezio r oraz M arcinkow a G órnego 
z pom nikiem  Leszka Białego.

N ajodpow iedniejszą po rą  dla wycieczek 
je s t czas od 15 m aja  do i  października.

W Biskupinie i w  Żninie są schroniska 
szkolne. Pow iatow a ko le j żnińslka udziela 
w ycieczkom  50% zniżki, w stęp na  w ykopali­
ska w ynosi 30 gr od oisolby dlla m łodzieży 
szkół średnich i 10 gr dla uczniów  szkół po­
wszechnych. Na- m iejscu zn a jd u je  się tan ia  
jad łodajn ia .

Pożądanym  je st w cześniejsze porozum ienie 
się k ierow nictw a w ycieczki z prof. dir J. Ko- 
strzew skim  w Biskupinie.

K urato r O kręgu Szkolnego:
J. Stypiński wr.

43.

Nr O. 10075/37. K raków, dn. 16. TY. 1937 r-

Do
Inspektoratów szkolnych. D yrekcyj państwo­
wych i prywatnych szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych oraz zakładów  
kształcenia nauczycieli w Okręgu w sprawie

n a b y w a n i a  m i k r o s k o p ó w  f i r ­
m y  ,. P o l s k i e  Z a k ł a d y  O p t y c z ­

n e  S. A.“.

Zd arza  się, że D y rek c je  i K ierow nictw a 
szkół średnich ogólnokształcących państw o­
wych i p ryw atnych  oraiz szkół pow szechnych 
zakupu ją  p rzy rząd y  optyczne (m ikroskopy, 
luipy. o k u la ry  wskazówkowe) za granicą i ko ­
rzy s ta ją  p rzy  tym  z zezwoleń na zw olnienie 
od cła. F a k ty  te  n iew ątp liw ie podcinają  m o­
żliwości rozw oju polskiego przem ysłu  opty­
cznego, k tó ry  p roduku je  p rzy rząd y  op ty ­
czne w artości dorów nyw ującej zagranicz­
nym.

Poniew aż tego rodzaju  p rzy rząd y  p rodu­
kow ane w  k ra ju , zwłaszcza przez firm ę „Pol-
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sk ie  Z akłady O ptyczne" (W arszawa, ul. G ro­
chowska 35) odpowiada ją  zupełnie po trze­
bom szkoły, na podstaw ie rozporządzenia Mi­
n isterstw a W yznań R elig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego z dnia  10. IY. b. r. Nr I. A. G. 
1 ~ 8 37 zwracam, na to  uw agę D yrekcjom  — 
kierow nictw om  szkól i zawiadam iam , że w 
przyszłości nie będą udzielane zw olnienia od 
cła na przyw óz w ym ienionych przyrządów  
z poza granic Polski.

K urato r O kręgu Szkolnego:
J. Stypiński wr.

44.

Nr II. 7433,37. Kraków , dn. 8. IV. 1937 r.

Do

Inspektoratów Szkolnych, D yrekcyj szkół 
średnich ogólnokształcących i zawodowych, 
oraz zakładów kształcenia nauczycieli w  O- 

kręgu w  sprawie

p r ó b e k  s u r o w c a !  w y r o b ó w  t y ­
t o n i o w y c h .

Na podstaw ie pisma M inisterstw a W yznań 
R elig ijnych  i O św iecenia Publ. z dnia 16-go 
m arca 1937 r. N r TT-S-1524 37 podaję  do w ia­
domości, że Polski Monopol Tytoniow y m o­
że dostarczyć szkołom prób surow ca i w yro ­
bów ty toniow ych d la  uzupełnienia zbiorów 
naukow ych, o ile D y rek c je  szkół p o k ry ją  
zw iązane z tym  koszta w  wysokości 40 zł za 
p róbk i tow aroznaw cze i  15 zł za opakowanie.

K urato r O kręgu  Szkolnego:
J. Stypiński wr.

45.

N r I. 8909/37. K raków , dn. 22. IV. 1937 r.

Do

Inspektoratów Szkolnych w Okręgu w spra­
wie

k u r s ó w  i k o n t  e r e n c y  j w a k a ­
c y j n y c h  d l a  n a u c z y c i e l s t w a  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  w  r o k u  

1 9 3 7 .

P odaję do w iadom ości rozkład kursów  
i konferency j w akacy jnych  dla nauczycieli 
i k ierow ników  szkół powszechnych, k tó re  od­

będą się w dwóch term inach. K ursy trw ać 
będą 3 tygodnie w  czasie cud 22 czerw ca do 
10 lipca b. r. w łącznie. K onferencje dla n au ­
czycieli szkół stopnia I. i  k ierow ników  trw ać 
będą 2 tygodnie w czasie od 5 lipca do 17 lip- 
c a 1937 r. włącznie.

W bieżącym  roku szkolnym , podobnie ja k  
w  latach ubiegłych, należy  zwrócić uwagę 
na zastosow anie całkow itej d o b r o w o l ­
n o ś ć  i zgłoszeń uczestników  kursów  czy 
konferencyj.

O rgan izacja  p racy  m a się opierać na  zasa­
dach obow iązujących w  roku  1934 i 1955 (Dz. 
U. Min. W. R. i  O. P. z roku  1934 N r 4 poz. 
67).

Zgłoszenia na  k u rs  czy konferencje  w inny 
być przesłane w  drodze służbow ej p r z e ł o- 
ż o n e m u Inspektoratow i Szkolnem u w 
term in ie  d  o d n i a  7 m a j a  b. r.

Zgłoszenie w inno zaw ierać następu jące  da­
ne:

Zgłoszenie n a .........................................................
(wymienić ty tu ł ku rsu  czy konferencji)

w .......................w  te r m in ie .................................
(miejscowość) (od — do)

nazw isko i im ię zgłasza jącego się, jego sta­
nowisko służbowe, dok ładny  adres oraz zgło­
szenie na m ieszkanie w  in ternac ie  z w yży­
w ieniem  lub  bez w yżyw ienia.

Do zgłoszenia należy  dołączyć znaczek po­
cztow y w artości 25 g r n a  zaw iadom ienie 
o p rzy jęc iu . W pisowe w  kw ocie 7 zł (siedmiu 
zł) w płacą uczestnicy k u rsu  (konferencji) po 
otrzym aniu  zaw iadom ienia o p rzy jęc iu  na  
rachunek  b ieżący  tego Inspek to ra tu  Szkolne­
go, na  którego te ren ie  dany k u rs  (konferen­
cja) odbędzie się. In spek to ra t z kolei w y p ła ­
ci w niesione Wpisowe kierow nikow i adm ini­
s tracy jnem u za pokw itow aniem , k tó re  dołą­
czy do m iesięcznych spraw ozdań.

D o  d n i a  11 m a j a  ib. r. Inspek to ra ty  
Szkolne p rześlą  —• zgłoszenia uczestników  
do Inspektoratów , n a  te ren ie  k tó rych  m ają  
się odbyć k u rsy  i  konferencje.

D  o d n i a  15 m a j  a  b. r. In spek to raty  
Szkolne w  siedzibie, k tó rych  urządzane są 
k u rsy  lub  konferencje, doniosą K uratorium
0 liczbie zgłoszeń na poszczególne ku rsy
1 konferencje.

L iczby te  polsłużą do powzięcia ostatecznej 
decyzji eo do uruchom ienia k u rsu  czy k on ­
ferencji.

Jeżeli na ku rs lub konferencję zgłosi się 
n a jm n ie j 30 uczestników , Inspek to ra t Szkol­
ny  w  siedzibie ku rsń  może uw ażać k u rs  (kon-
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R o z k ł a d  k u r s ó w  i k o n f e r e n c y j  w a k a c y j n y c h  d l a  n a u c z y c i e l s t w a
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  w r o k u  1937.

L. p . S ie d z ib a  k u r su  
czy  k o n f e re n c j i

I n s p e k to r a t
S z k o ln y C z a s  t r w a n i a P r z e d m i o t T e m a t

1 K ra k ó w M ie js k i  
w  K r a k o w ie

2 2 / V I — 1 0 /V II  
1937

Ję z y k  p o l s k i G r a m a t y k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  p r o g r a m i e  
n a u k i  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .  L e k t u r a  w  z a ­
k re s i e  II i III s z c z e b la  p r o g r a m o w e g o  o ra z  
o r g a n i z a c j a  c z y t e ln i c tw a  u c z n ió w  s z k o ły  

p o w s z e c h n e j .

2 K ra k ó w j a k  w y ż e j ja k  w y że j A r y t m e t y k a  z g e o ­
m e t r i ą  i p r z y r o d a  

m a r tw a

W y b r a n e  z a g a d n i e n i a  z a r y tm e ty k i  t e o r e t .  
w  z w ią z k u  z p r z e p r a c o w a n i e m  p o d r ę c z n i ­
k ó w  d o  n a u k i  a r y tm e ty k i  i g e o m e t r i i  d la  
k la s  V  i V I  A ,  M. R u s i e c k i e g o  o r a z  d la  
d l a  kl.  V I I  C h w i a łk o w s k i e g o .  O m ó w i e n i e  
s p o s o b ó w  p o s ł u g i w a n ia  s i ę  p o d r ę c z n i k o m  
d o  m a t e m a t y k i  p r z e z  u c z n ia  i n a u c z y c ie la .  
S p o r z ą d z a n i e  i w y k o r z y s t y w a n i e  p r y m i t y w ­
n y c h  p o m o c y  n a u k o w y c h  d o  n a u k i  p r z y ­

ro d y  m a r tw e j  w  sz k o le  p o w s z e c h n e j .

3 K ra k ó w j a k  w y ż e j ja k  w y ż e j Z a j ę c i a  p r a k ty c z n e D z i a ł  r ę k o d z i e ln i c z y  w  k l a s ie  V ,  V I  i VII 
z u w z g lę d n ,  w y r o b u  p o m o c y  n a u k o w y c h .

4 K ra k ó w j a k  w y ż e j ja k  w y ż e j Z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  
i ry sunk i

R y s u n e k  i z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  w  k l a s a c h  I, 
II. III i IV.

5 K ra k ó w j a k  w y że j ja k  w y ż e j G o s p o d a r s t w o  d o ­
m o w e  i s z y c ie

G o s p o d a r s t w o  d o m o w e  i s z y c ie  (d la  n a u ­
c z y c ie le k ) .

6 K ra k ó w ja k  w y ż e j ja k  w yże j Ję z y k  p o lsk i  
i h i s to r i a

F o rm y  m ó w i e n i a  i p i s a n ia  w  s z k o le  p o ­
w s z e c h n e j .  Z a g a d n i e n i a  k u l tu ry  p o lsk ie j  
w  p r o g r a m i e  n a u k i  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  

( w y b r a n e  z a g a d n ie n i a ) .

7 K ra k ó w ja k  w y że j 5 /V I1 — 17/V1I 
1937

K o n fe re n c ja  m e to d ,  
p r o g r .  d l a  n a u c z ,  
s z k o ły  I s t o p n i a

K o n f e r e n c j a  m e t o d y c z n o - p r o g r a m o w a  d la  
n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  s t o p n i a  1.

8 K ra k ó w j a k  w y ż e j ja k  w y ż e j K o n f e re n c j a  d la  
k i e r o w n i k ó w  s z k ó ł  

II s t o p n ia

Z a d a n i a  i r o la  k i e r o w n ik a  s z k o ły  s to p n ia  II 
i 111 w  ś w ie t le  s t a tu tu  i d o t y c h c z a s o w e j  

p ra k ty k i .

9 K ra k ó w

/

j a k  w y ż e j 2 2 /V I — 1 0 /V I I  
1937

P r z y r o d a  m a r t w a
kl .  V .  V I  i VII.

P r a k t y c z n e  p r z e p r a c o w a n i e  ( ć w ic z e n ia  w  p r a ­
c o w n i )  p r o g r a m  n a u k i  p r z y r o d y  m a r t w e j  

w  s z k o le  p o w s z e c h n e j .  
W y t w a r z a n i e  i w y k o r z y s t y w a n i e  p o m o c y  
n a u k o w y c h  d o  n a u k i  p r z y r o d y  m a r tw e j  

w  sz k o le  p o w s z e c h n e j .

10 K ra k ó w ja k  w y że j ja k  w y że j Ś p ie w R e p e r t u a r  p ie ś n i  ( m a t e r i a ł  n a u c z a n ia )  i m e ­
t o d y k a  n a u k i  ś p i e w u  w  k l a s a c h  o d  I d o  IV.

*

11 K ie lce w  K ie l c a c h ja k  w y że j A r y t m e t y k a  z g e o ­
m e t r i ą  i p r z y r o d ą

T e m a t  jak  p r z y  k u r s i e  N r  2.

12 K ie lce j a k  w y że j 2 2 /V I — 1 0 /V I I  
1937

G e o g ra f ia W y b r a n e  z a g a d n i e n i a  g e o g ra f i i  o g ó ln e j  i 
s z c z e g ó ł o w e j  o ra*  m e t o d y k a  i c h  n a u c z a n ia  

w  sz k o le  p o w s z e c h n e j .
G e o g r a f i a  r e g i o n a l n a  g ó r  św ię to k rz y s k ic h  

i o k o l ic y .  W y c ie c z k i  g e o g ra f ic z n e .

13 K ie lce j a k  w y ż e j 5 /V I I — 1 7 /V I I  
1937

K o n fe re n c ja  m e t o d . - p r o g r a m o w a  d l a  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  s to p n ia  I.

14 M a k ó w  P o d ­
h a la ń s k i

w  W a d o w i ­
c a c h

2 2 /V I — 1 0 /V I I  
1937

J ę z y k  p o l s k i T e m a t  jak  p r z y  k u r s ie  N r  1.
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L. p. S i e d z ib a  k u r su  
czy  k o n f e r e n c j i

I n s p e k to r a t
S z k o ln y C z a s  t rw a n ia P r z e d m i o t T e m a t

15 N o w y  S ącz w  N, S ą c z u 2 2 /V I — 10/VI1 
1937

K o n f e re n c j a  m e t o d . - p r o g r a m o w a  d l a  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  s t o p n i a  I.

16 O lk u s z w  M ie c h o w ie ja k  w y że j j a k  w y że j

17 O s t ro w ie c w  O s t r o w c u jak  w y ż e j j a k  w y ż e j

18 P iń c z ó w w  B usku 
K ie le c k im

ja k  w y że j j a k  w y że j

19 S tą p o r k ó w
*

w  K o ń s k ic h ja k  w y ż e j ja k  w y ż e j

2 0 S tą p o r k ó w j a k  w y ż e j jak  w y ż e j P r z y r o d a  ż y w a  
i m a r t w a

W p ł y w  ś r o d o w i s k a  n a  ż y c i e  i b u d o w ę  r o ­
ślin. N a jw a ż n ie j s z e  w i a d o m o ś c i  o r o z m i e ­

s z c z e n iu  ro ś l in  n a  ku l i  z ie m s k ie j .  
P r z e g l ą d  t e m a t ó w  z ż y c ia  i t e c h n ik i .

21 S k a r ż y s k o jak  w y ż e j jak  w y ż e j Z a ję c ia  p r a k t y c z n e T e m a t  j a k  p r z y  k u r s ie  N r  3.

2 2 Z a k o p a n e w  N. T a r g u jak  w y ż e j P r z y r o d a T e m a t  j a k  p r z y  k u r s ie  N r  21.

23 Z a k o p a n e j a k  w y ż e j j a k  w y ż e j G e o g r a f i a W y b r a n e  z a g a d n i e n i a  g e o g ra f i i  o g ó ln e j  i 
s z c z e g ó ł o w e j  o r a z  m e t o d y k a  ich  n a u c z a n ia  
w  s z k o le  p o w s z e c h n e j .  G e o g r a f i a  r e g io n a ln a  

T a t r  i P o d h a l a .  W y c i e c z k i  g e o g ra f ic z n e .

24 Z a k o p a n e j a k  w yże j j a k  w y ż e j Ś p ie w T e m a t  ja k  p r z y  k u r s i e  N r  10.

25 Ż y w ie c w  B ia łe j j a k  w y że j A r y t m e t y k a  z g e o ­
m e t r i ą  i p r z y r o d a  

m a r t w a

T e m a t  jak  p r z y  k u r s ie  N r  2.

fere ticję) za zatw ierdzony i w inien o tym  za­
wiadomić zainteresow anych.

Liczba uczestników  ku rsu  czy konferencji 
n ie może przekraczać 50.

Uczestnicy kursów  i konferencji ko rzysta­
ją  z bezpłatnego pomieszczenia, ja k  rów nież 
mogą korzystać z w yżyw ienia po cenie ko ­
sztów. D o dyspozycji uczestników  będzie od­
dana odpow iednia b ib lio teka i czyteln ia cza­
sopism, k tó re j organizacją  zajm ie się Inspe­
k to r Szkolny w raz z k ierow nikiem  adm ini­
stracyjnym .

U czestnicy kursów  i konferencji, k tó rzy  
regu la rn ie  będą b ra li w nich udział, o trzym a­
ją  zaświadczenia.

W -zaświadczeniach w inien być w ym ienio­
n y  dokładnie ty tu ł ku rsu  (konferencji). O- 
cen końcow ych nie należy  w pisyw ać w za­
św iadczeniach .

Inspek to ra ty  Szkolne, n a  te ren ie  k tó rych  
odbędą się ku rsy , dopilnują, ab y  prelegenci 
i  k ierow nicy adm in istracy jn i złożyli w e w ła­
ściw ym  czasie spraw ozdania, k tó re  należy 
przesłać do K uratorium  do dnia 31. VII. b. r.

Form ularze spraw ozdań dla kierow ników  
adm in istracy jnych  i prelegentów  K urato­
rium  nadeśle we w łaściw ym  czasie.

K urato r O kręgu  Szkolnego:
J. S typ iński  wr.
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46.

Skład Komisji Egzaminacyjnej dla kandyda­
tów na stanowiska II. kategorii.

M inisterstwo W yznań R elig ijnych  i O świe­
cenia Publicznego rozporządzeniem  z dnia 16 
lutego 1937 r. N r BP-1817/37 na  podstaw ie 
§ 6 rozporządzenia R ady M inistrów  z dn ia  16 
stycznia 1925 r. (Dz. U. R. P. N r 16, poz. 103) 
oraz rozporządzenia M inistra W yznań R eli­
g ijnych  i O św iecenia Publicznego z dn ia  20 
m a ja  1932 r. N r BP-4429/32 (Dz. Urz. Min. 
W. R. i O. P. N r 5, poz. 50) zatw ierdziło na 
okres dw uletni (1937 i  1958) następu jący  
sk ład  Kom isji E gzam inacyjnej dla k andyda­
tów  na stanow iska II. kategorii w państw o­
w ej służbie ad m in istracy jne j p rzy  K urato­
rium  O kręgu Szkolnego K rakow skiego:

Przew odniczący: p. D r Emil Podkówka, 
N aczelnik W ydziału.

Zastępca przew odniczącego: p. D r H enryk  
Jachim owicz, radca.

K omisarze egzam inacyjn i: p. W łodzi­
m ierz G ałecki, Nacz. W ydziału, p. W ła­
dysław  Bryda, w izytator szkół, p. Antoni 
T ro jan , radca, p. D r W łodzim ierz Zazula, 
radca, p. D r Ludw ik D rapich, radca, p. D i 
Leopold Stachnik, referendarz, p. D r .H enryk 
Matuis, kw estor U niw ersy tetu  Jagiellońskie­
go.

*

47.

Skład Komisji Egzńminacyjnej dla kandyda­
tów na stanowiska III. kategorii.

K urator O kręgu  Szkolnego K rakow skiego 
ustanow ił na  podstaw ie § 6 rozporządzenia 
R ady M inistrów  z dnia 13 m aja  1925 r. o służ­
bie przygotow aw czej i egzam inie na stano­
w iska III. kategorii w państw ow ej służbie 
adm in istracy jnej (Dz. U. R. P. N r 60, poz. 
424 ex 1925) na okres dw uletni 1937 i  1938 r. 
następu jący  skład K om isji E gzam inacyjnej 
d la  kandydatów  n a  stanow iska III. kategorii 
w państw ow ej służbie adm in istracy jnej, u- 
tw orzonej p rzy  K uratorium  O kręgu  Szkolne­
go K rakow skiego:

Przew odniczący: p. D r H enryk  jachim o­
wicz, radca.

Zastępca przew odniczącego: p. m gr Józef 
Ląssowski, referendarz.

K omisarze egzam inacyjni: p Edw ard Sro­
czyński, k ierow nik  rachuby, p. Zygm unt Bu-

ciewicz, podreferendarz, p. Władysław" F ran ­
ta, podreferendarz, p. B arbara  W oźniaków- 
na, sek re ta rz  adm in istracy jny , p. W ilhelm 
Moh, k ie r. kancelarii, p. E leonora W ierzbi­
cka, pomocnik k an ce lary jny , p. Dr. Jan  Re­
guła, re ferendarz  U niw ersytetu  Jagielloń­
skiego, p. Ju lian  C iechanowski, in tenden t 
A kadem ii G órniczej.

48.

Organizacja szkół.

Na podstaw ie rozporządzenia M inistra 
W yznań R elig ijnych i O św iecenia Publiczne­
go z dnia 12 m arca 1937 r. N r II. S.-2027 57 
zostanie o tw arty  w  roku  szkolnym  1957 38 ró­
w noległy oddział męski k lasy  1-szej p rzy  
państw ow ym  gim nazjum  im. A dam a A snyka 
w Białej.

49.

KONKURSY

z terminem czterotygodniowym od daty uka­
zania się niniejszego Nr u Dziennika Urzę- 

wego.

Inspektor Szkolny w B i a ł e j  ogłasza 
konkurs na następu jące posady k ierow ni­
ków:

1) 7-kłasowej publicznej szkoły powszech­
nej N r 5 w B iałej-L ipniku.

2) 7-klasowej publicznej szkoły powszech­
ne j N r 4 w Oświęcimiu.

Podania należy wnosić drogą służbowTą do 
Inspek to ra tu  Szkolnego w B iałej.

Inspek torat Szkolny" w B u s k u  Ki  e 1 e- 
c k i m  ogłasza konkurs na następujące po­
sady' kierow ników :

1) 7-klasowa publiczna szkoła powszech­
na żeńska w Pińczowie, pow. pińczowski.

2) 7-klasowa publiczna szkoła pow szechna 
żeńska W D ziałoszycach, pow. pińczowski.

5) 7-klasow a publiczna szkoła powszechna 
w Stopnicy, pow. stopnicki.

4) 2-klasowa publiczna szkoła powszechna 
w  Chańczy, pow. stopnicki.

5) 2-klasowa publiczna szkoła powszechna 
w  K obylnikach Zag., pow. pińczowski.

P rzy  obsadzaniu stanow isk kierow ników  
szkół 3-go stopnia pierw szeństw o m ają  k an ­
dydaci z Insty tu tem  N auczycielskim  lub W. 
K. N.
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Podania należy wnosić drogą służbową do 
Inspek to ra tu  Szkolnego w Busku Kieleckim.

P rzy  szkołach w Chańczy i w  K obylniku 
Zag. są m ieszkania służbowe w budynkach 
szkolnych.

Inspek torat Szkolny w T a r n o w i e  
ogłasza konkurs na następu jące posady k ie­
row ników  szkół:

1) 7-iklasowej p u b liczn e j szkoły  pow szech­
n e j  w  R yglicach , m ieszkan ie  służbow e, 12 a 
g ru n tu .

2) 4-klaso wuj publicznej szkoły powszech­
ne j w  Siemiechowie, m ieszkanie służbowe, 
16 a  gruntu .

3) 3-klaisowej pub licznej szkoły powszech­
n e j w  Zaczarniu, budow a szkoły w toku, 
109 a  gruntu.

4) 5-klasow ej publicznej szkoły powszech­
ne j w  Bielczy, m ieszkanie służbowe, 97 a 
gruntu,

5) 4-klasow ej publicznej szkoły powszech­
ne j w  Porębie Spytkow skiej, m ieszkanie s łu ­
żbowe, 75 a  gruntu.

6) 2-klasow ej publicznej szkoły powszech­
n e j w  Gwoźdźcu, m ieszkanie służbowe, 4 a 
gruntu.

7) 3-klasowej publicznej szkoły powszech­
nej w  Słupcu, m ieszkanie służbowe, 64 a 
gruntu .

8) 2-klasow ej publicznej szkoły pow szech­
n e j w  Woli Rogow skiej, m ieszkanie służbo­
we, 11 ‘/aa gruntu.

Podania należy  wnosić do Inspek toratu  
Szkolnego w Tarnow ie w drodze służbow ej.

50.

KOMUNIKATY.

M inisterstwo WR. i OP. rozporządzeniem  z dn. 
1. IV. b. r. N. Sizt. 1256 37 ziwróciło uwagę na film 
p. t . „ S o n a t a  K s i ę ż y c ó w  a “, jako  zasłu­
gujący na obejrzenie przez m ł o d z i e ż  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  ze względu n a  w ystępu­
jącą w niim postać i grę Ignacego Paderew skie­
go.

P. A. T. D rukarn ia  Państw ow a w W arszawie, 
ul. Miodowa 22, zawiadom iła K uratorium , że 
p o w i e r z y ł a  n a  czas od 6. III. 1937 do 1. V. 
1938 K s i ę g a r n i  A. Ż im i g r o  d a  w B ę- 
d ż i n i e  i  K s i ę g a r n i  T. B a r t n i k a  
w B ę d z i n i e  s p r z e d a ż  świadectw 
i druków  szkolnych, których spis zamieszczony 
jest w  Dz. Urz. Min. WR. i OP. Nr 9/ex 32, poz. 
116.

Świadectwa szkolne nie będą sprzedawane 
osobom •prywatnym, lecz wyłącznie Zarządom 
szkół n a  zasadzie pisem nych zapotrzebowań, 
opatrzonych pieczęcią urzędową.

P a ń s t w o w e  P e d a g o g i u m  w 
K r z e m i e ń c u  jes t uczelnią koedukacyjną 
o dwuletnim  studium  naukow ym  i ma za zada­
nie kształcić kandydatów  (tki) na nauczycieli 
(ki) szkół powszechnych. W arunkiem  niezbęd­
nym  przyjęcia n a  słuchacza Pedagogium  jest po­
siadanie św iadectw a dojrzałości (z 8 kl. G im na­
zjum lub — w przyszłości — z Liceum Ogólno­
kształcącego).

Pełny ku rs nauk na Pedagogium  obejmuje 
przedm ioty peidaigogiciziniei,, przedm ioty artysity- 
czmo-technlezne, wychowanie fizyczne, przed­
m ioty pomocnicze oraz grupę przedmiotów ogól­
nokształcących —• bądź to hum anistyczną (j. 
polski i historia),, bądź to przyrodniczą (geo­
grafia, biologia, (fizyka) zależnie od wyboru ze 
strony kandydata.

Dla odbyw ania p rak tyk i zawodowej słuchacze 
Pedagogium  korzystają ze Szkoły Ćwiczeń, is t­
niejącej przy Pedagogium, oraz z innych szikół 
powszechnych.

Gzas trw ania  roku  szkolnego na Pedagogium 
jest analogiczny do roku  szkolnego w szkołach 
średnich.

U p r a w n i e n i a  a  b  s o 1 w e n  t  ó w  P e- 
d a g o g i u m .  Po ukończeniu pełnego stud ium  
naukowego i pom yślnym  złożeniu egzam inu dy­
plomowego otrzym uje się dyplom na nauczycie­
la szkół powszechnych. Absolwentom Pedago­
gium  w służbie nauczycielskiej przysługuje p ra­
wo do uposażenia wyższego o jedną grupę, t. j. 
służbę zaczynają n ie od XI. grupy płacy, lecz od 
X., po czym po trzech latach pracy i złożeniu 
egzam inu praktycznego (obowiązującego wszy­
stk ich  początkująjcych nauczycieli niezależnie 
od posiadanego wykształcenia) przechodzą do 
grupy IX. Dalszy aw ans no rm ują  przepisy p ra­
wne.

O p ł a t y .  Słuchacz Pedagogium  jest obowią­
zany opłacić taksę adm inistracyjną, k tó ra  wy­
nosi 80 zł rocznie, oraz wnieść na  Fundusz W y­
cieczkowy zł 70 rocznie. Taksę adm inistracyjną 
wpłaca się w dwóch ratach, za każde półrocze 
z góry,, n a  Fundusz W ycieczkowy w 5-toiu r a ­
tach dwumiesięcznych.

I n t e r  n  a  t. Liceum Krzemienieckie u trzy­
m uje w  Krzemieńcu in te rnaty  dla młodzieży 
szkolnej . Opłata w in ternatach  wynosi 460 zł 
za okres 10-miesięcany. Opłatę można wnosić 
ra tam i miesięcznymi, przy czym należy się zo­
bowiązać do przestrzegania regulam inu in te r­
natu.

S t y p e n d i a .  Słuchacze Pedagogium, 
którzy są niezamożni, lecz wyróżniają się wa­
loram i um ysłu  i charakteru , oraz pilnością w 
nauce, mogą otrzym ać stypendium  w wysokości 
od 20 .do 40 zł miesięcznie z obowiązkiem zam ie­
szkania w internacie.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a .  Należy prze­
słać podani© o przyjęcie n a  I. k u rs  do Dyrekcji
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Państwowego Pedagogium  Liceum Krzemieniec­
kiego, załączając następujące dokum enty w o- 
ryginaiach lub uw ierzy teltnionych odpisach:

1) Świadectwo urodzenia, 2) świadectwo doj­
rzałości, 3) wyczerpujący, w łasnoręcznie napisa­
ny życiorys, 4) fotografia współczesna w 2-ph 
odbitkach z własnoręcznym podpisem, 5) o- 
świadczenie co do wyboru grupy przedmiotów 
ogólnokształcących na Pedagogium, 6) świa­
dectwo m oralności, jeżeli od daty złożenia egza­
m inu dojrzałości upłynęło więcej niż 6 miesię­
cy, 7) dowód stw ierdzający stosunek do służby 
wojskowej (u mężczyzn), 8) świadectwo o przy­
datności fizycznej do zawodu nauczycielskiego, 
wystawiono przez lekarza powiatowego, w yjąt­
kowo — przez lekarza szkolnego lufo innego.

T e r m i n a r z .  Term in sk ładan ia  podań
0 przyjęcie na rok szkolny 1937/38 wyznacza się 
do dn ia  20 sierpnia 1937 r.

B a d a n i a  w s t ę p n e .  W wy pa dku przy­
chylnego załatw ienia podania kandydaci otrzy­
m ują  powiadom ienia o term inie  badań wstęp­
nych, k tóre odbyw ają się zwykle w pierwszych 
dniach września. B adania wstępne dotyczą:

1) stanu  zdrow ia i przydatności fizycznej do 
zawodu nauczycielskiego, 2) uspraw nienia fizy­
cznego, 3) um uzykalnienia, 4) uzdolnienia do ry ­
sunków, 5) poprawności wymowy, 6) popraw no­
ści językowej w  piśmie, 7) ogólne badanie za­
miłowań zawodowych i naukowych.

•Badania wstępne m ają  na  celu wyelim inowa­
nie tych kandydatów  , k tórzy m ogą mieć szcze­
gólne trudności w pracy n a  Pedagogium, a pó­
źniej w zawodzi o nauczycielskim .

Krzemieniec — jako miejsce nauki i  pobytu 
zasługuje n a  szczególną uwagę. Atm osfera do 
pra-cy i nauk i jest bardzo sprzyjająca dzięki 
wciąż żywej, ku ltu ra lnej tradycji Liceum, które 
posiada bibliotekę naukow ą o k ilku tysiącach 
tomów, dobrze wyposażone pracow nie i biblio­
tek i szkolne. Dzięki w ysiłkom  m ateria lnym  i o r­
ganizacyjnym  ze strony  Liceum i Zjednoczenia 
Organizacyj Społecznych pow iatu Krzemieniec­
kiego — m ieszkańcy Krzemieńca m ają  możność 
bywać n a  przedstaw ieniach T eatru  W ołyńskiego 
(do 2 przedstaw ień miesięcznie), n a  koncertach
1 audycjach muzycznych, odczytach naukow ych 
(po fcillka corocznie) organizowanych przy po­
mocy wybitnych sił, zapraszanych z całej Pol­
ski.

Zarówno piękne okolice jak  również liczne 
zabytkowe dom y oraz kościoły i cerkwie w sty lu  
barokowym nadają  m iastu  szczególny urok. 
Krzemieniec jest celem  licznych wycieczek tu ­
rystycznych i szkolnych dla swego p iękna w po­
rze letniej!, — dla terenów narciarsk ich  w po­
rze zimowej.

Poza tym  utrzym anie w Krzemieńcu jest tań ­
sze, niż w  większych m iastach.

I n f o r m a l ' C  je . Wlszelkich dodatkowych iin- 
Ifonmacyj udziela Dyrekcja Pedagogium . Na od­
powiedź pisem ną załączyć znaczek pocztowy.

Na podstaw ie p ism a Urzędu Wojewódzkiego 
Krakowskiego z dn ia  25 lutego 1937 r. Nr Z. P.

I. 19/44/36 zaw iadam ia się Inspektorat Szkolny 
Miejski i  Dyrekcje państwowych szkół średnich 
w Krakowie, iż p. dr H a a s  A d o l f ,  lekarz 
chorób wewnętrznych, zam. przy ul. Sarego 10, 
tek 126-92 i  lek. D o e n i n g  T a d e u s z ,  urolog, 
zam. przy ul. Ariańskiej 9, II. p., tel. 107-61, 
um ówieni zostali n a  stanow isko l e k a r z y  
p a ń s t w o w e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j  
w Kr a k o w i e.

Dr Haas i lekarz Doening przyjm ują chorych 
codziennie od 15 do 17-łej.

W związku z Tygodniem POlisikiego Związku 
Zachodniego, który odbył isię od dnia 30. III. do 
6. IV. r. b., ukaże się specjalna broszura, wy­
dana przez Dolski Związek Zachodni, zawiera­
jąca refera t p. t. „ P o m o r z e  w  p r z e s z ł o ­
ś c i  i  t e r a ź n i e j s z o ś c i "  oraz część arty- 
tystyczną, n a  k tó rą  złożą się utw ory literackie, 
m ateriały  do inscenizacji i  t. p.

Polski Związek Zachodni roześle bezpłatnie 
szkołom tę broszurę.

Ze względu na treść broszury, uśw iadam ia­
jącą o przeszłości i teraźniejszości ziemi pomor­
skiej, M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego rozporządzeniem  z dnia 
25. III. b. r. Nr I. W.-4834 37 z e z w o l i ­
ł o  n a  k o l p o r t a ż  w y d a w n i c t w a  
wśród młodzieży starszych klas szkół powszech­
nych oraz klais gim nazjalnych.

Zgłoszenia kierować należy bezpośrednio do 
Kom itetu W ykonawczego „ T y g o d n i a  P o  1- 
s k ' i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g  o", 
W arszawa, Al. Ujazdowskie 30 m. 7.

K uratorium  podaje do wiadomości, że redak­
cja „P r  z  y  r  o  d y i  T e c h  n  i k  i “, czasopisma 
zaleconego do bibliotek szkół średnich zarzą­
dzeniem M inisterstw a W. R. i O. P. z dnia 
12 m aja 1930 Nr II 2921/30, podjęła od 1 stycznia 
b. r. wydawnictwo dodatku p. t. „ M e t o d y k a  
B i o li oi g i i “, w którym  ukazu ją  się  artyku ły  
z zakresu nauczania biologii w szkołach ogólno­
kształcących ze szczególnym uwzględnieniem 
szkół średnich. A rtykuły te zaw ierają wyniki 
doświadczeń i p rac w ogniskach metodycznych 
tego przedmiotu.

Ponieważ jeist to jedyne pismo, które podjęło 
system atyczne opracowywanie najw ażniejszych 
zagadnień, związanych z organizacją pracy 
i m etody nauczania biologii), K uratorium  zwra­
ca uwagę na  ten dodatek Dyrekcjom szkół pań­
stwowych i  pryw atnych i zachęca do p renu­
m eraty „Przyrody i Techniki".

Czasopismo jest wydawane nakładem  Książ- 
nicy-Atlasu, p renum erata  roczna wraz z dodat­
kiem  wynosi zł 13.50.

Zaw iadam ia się, że tygodnik akadem icki 
„D e k a d a “, wychodzący w W arszawie, zapo­
czątkow ał w  swOim piśm ie osobną kolum nę 
p. t. „D e k a d a  m  a  t  u  r  z y s t  y“, nadto  zaś 
przed końcem roku  szkolnego m a wydać „Infor­
m ator m aturzysty" podobnie jak  w latach ubie­
głych.
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K uratorium  zwraca uwagę Dyrekcyj szkół
średnich ogólnokształcących na obydwa w yda­
wnictwa., szczególnie zaś na wydawnictwo „I n- 
f o r m a . t c r  mi a t u r  z y s t y“, jako zbiór po­
żytecznych inform aryj co do dalszych studiów 
dla abiturientów  klasy VIII-ej.

Stanisław  Adam czewski: S t e f a n  Ż e r o m ­
s k i .  Zarys hioigraificzmy. Państw owe W ydawni­
ctwo Książek Szkolnych. Lwów, 137. Str. 123. 
Cena zł 2.30.

Biliński Jan: „ Ć w i c z e n i a  s ł o w n i  k o -  
w e“. W ydanie trzecie. Państw ow e W ydawni- 
ctwo Książek Szkolnych. Lwów' 1937. Str. 119,1 
nilb. Cena zł. 1.70.

Bom holtz Tadeusz: „ H i s t o r i a  d la klasy 
IV. gim nazjum . 64 ilustracyj i m ap w tekście, 
oraz 3 mapy poza tekstem . Państw ow e W ydaw­
nictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 168. 
Cena wraz ze znaczkiem na Towarzystwo Po­
pierania Budowy Publicznych Szkół Powszech­
nych zł 1.80.

Antoni Gawiński: „ P e r e g r y n a c j e  A n- 
d r  z e j a  W i  1 c z k  a “. Powieść. Państwow e 
W ydawnictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. 
Str. 197. Cena zł 3.80, w opraw ie 5.20.

Keltie John S., Gilmour S.: „A d v e n t u- 
r  e s o f E x p l o r a  t i  o n“. Book II. Opraco­
wała d r M aria Patka.niowska. L ektura angiel­
ska  3. Państw owe W ydawnictwo Książek Szkol­
nych. Lwów 1937. Str. 36. Cena zł 0.70.

Moinik F., W inter H.: „A g r e a t  a d v e n- 
t  u r  e r “. Opracował dr A. Krcusler. L ektura 
Angitelsika 5. Państwowie W ydawnictwo Ksiay- 
żek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 20. Cena zł 0.60.

M arshall H. E.: „ S t o r i e s  o !f R o b i n  
H o o d .  Opracowała E. Rogoyska. L ek tura  An­
gielska 6. Państw ow e Wydawmitwo Książek 
Szkolnych. Lwów 1937. Str. 28. Cena zł 0.60.

Klanner Zofia: „Lu d z i  e i  p r  a  c a “. Wy­
pisy polskie n a  k lasę I. [gimnazjów zawodowych 
działu szkolnictw a przemysłowego. Państw owe 
W ydawnictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. 
Str. 247. Ceina wraz ze znaczkiem n a  Towarzy­
stw o Popierania Budowy Publicznych Szkół Po­
wszechnych zł 3.20.

Arnoldt-Russocka M.: „T r  a  v a  i 1 1 o n  s 
a  v e c p  1 a  i  is i r .“ Podręcznik do nauk i ję­
zyka francuskiego dla I-szej k lasy gimnazjów 
kraw ieckich i biełiiźnlarskich. Państw owe W y­
daw nictw o Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 
87. Cena wraz ze znaczkiem n a  Towarzystwo 
Popierania, Budowy Publicznych Szkół Powsze­
chnych zł 1.70.

Jabłoński: „M ó j s k l e  p“. Podręcznik 
organizacji i techniki hand lu  dla I. k lasy  gim­

nazjów kupieckich oraz D owitzowa-W ierzejski- 
ŻółtkowiSka: „ F r o h  a n  d i e  A r b e i t " .  Podrę­
cznik do nauk i języka niem ieckiego dla gim na­
zjów mechanicznego, elektrycznego i  stolarskie­
go I. kl., stanow ią niejako wstęp tej akcji, za­
krojonej na szerszą skalę.

Kazimierz Konarski: „ P r  -z y g o d y j e d  n  e j 
k i s i ą ż k i " .  Państw owe W ydawnictwo Książek 
Szkolnych. Lwów 1937. Str. 117. Cena zł 2.50.

Zofia Kossak: ,„iP u  s z  k a r z  O r  b a  n o“. Po­
wieść historyczna. Państw owe W ydawnictwo 
Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 206. Cena 
zł 3.60, w opraw ie 5.20.

Lńbomyrowycz Iw an: „Ł a  t y ń  s k  a  h r  a- 
m a  t  y k  a  d  l a  s e r  e d in i c h z a  h a  1 n o- 
o s 'w i t. n  i c h  (s z k i ł) z u k r a i n ś k o j u  
m  o w  o j u  m a  w c  z a  n  n  i a “. Państw ow e 
WydawnictWo Książek Szkolnych. Lwów 1937. 
Str. 157. Cena zł 3.—.

Mokrzycki Gustaw Andrzej, prof. Politechni­
ki W arszaw skiej: „S k r  z y d  1 a t a  l u d  z- 
k o  ś ć“. T. II. tPaństwIowe W ydawnictwo Ksią­
żek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 168. tekstu  plus 
132 atilaisu. Cena zł 4.50.

Jan  iParan dowski: „ W o j n a  T r o j a ń s k a .  
Opowiedziana d la młodzieży według Iliady Ho­
mera. W ydanie drugie. Państw owe W ydawni­
ctwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 79 
Ceina zł 1.70.

Rośny Aiine J. IL: „A 11 a  r e c h e r c h e  
d u  t r  e s  o r “. Adapte et commente par A 
Zawadzka - Czerwińska. Lektura francuska 7. 
Państw ow e W ydawnictwo Książek Szkolnych 
Lwów 1937. Str. 94. Cena zł 1.

Sevrette Gaston: „ A u  p a  v s d e s  b i- 
n  i o  u  is“. Adapte et annote p a r K. Zgłeczew- 
ska. L ektura francuska 8. Państw ow e W ydaw­
nictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 77. 
Ceina zł 1.—.

Adam Schimuok: „Z P  i ń s k a  d o  A u ­
g u s t o w a  k a j a  k  i e m “. Państw owe W y­
dawnictw o Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 
87. Cena zł 1.75.

Gen. M. Zaruski:: „Z h a r c e r z a m i  n a  
»Z a  w i s  <z y C z a r n y  ;m«“. Książnica-Atlas. 
LwównWlarszawa 1937. Str. 126. Cena -zł 2.60.

Tatoń Antoni, Jalbłowisfci Kazimierz: „Z a-
k u p  t o w a r ó w  p r z e z  k u p c a  d e -  
t  a  1 i c z n  o g o“. Państw owe W ydawnictwo 
Książek Szkolnych. Lwów 1937. Str. 165, 3 nlb., 
26 ilustracji i wzorów. Cena zł 2.40.

Tumkewyciz Ewthan: „Ś w i t  c h e m i j  i ‘‘. 
P idrucznyk chem ijl dla III klasy gim naziji z u- 
k rajinśkoju  m owdju nawozannia. Za dozwołom
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autora perek ław Iwan Sitnićkyj. Państwowe 
Wydawnictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. 
Cima razom oiz znaczkom na Two D. B. P. W. S. 
zł 2.40.

„S ł o w  n  ii c z o k o r  t  o g r  a  |f i c z n  y“ dia 
wyższych klas szkoły powszechnej według 
uchwał Komitetu Ortograficznego Polskiej Aka­
demii Umiejętności. Wydanie trzecie. Państwo­
we Wydawnictwo Książek Szkolnych. — Lwów1 
1936. Str. 144. Cena zł 0.60.

Stanisław Szober : „S ł o w in i k o r  t o e p i- 
c iz n y“. Jak mówić i  piisać po polis'kn. Wyda­
wnictwo M. Ar eta. Warszawa 1937. 600 stron du­
żego formatu w 6 zeszytach do września 1937. 
W prenumeracie tyllko zł 22.20 za całość, t. j. 
3.70 (z przesyłką zł 3.95) za 'zeszyt. Ukazał się 
zeszyt I i II.

Ukazał się już zeszyt II i  III tom u V zarysu 
encyklopedycznego „ Ś w i a t  i Ż y c i e“, 
(Kisliążmira-Atiae). Jak wiadomo-, tom V" stanowi 
dalszy ciąg i konieczne uzupełnienie czterech 
pierwszych tomów tego pożytecznego 'Wydawni­
ctwa. Cztery pierwsze tomy zawierały mianowi­
cie artykuły syntetyczne ze wszystkich dziedzin 
wiedzy, życia i  kultury, tom V zawiera krótkie 
wzmianki informacyjne (z których każda jest 
jednak całością), tak, iż stanowi rodzaj małej

emcyklopeidji podręcznej, zaopatrzonej do tego 
w bardzo szczegółowy indeks do czterech pierw­
szych tomów. Całość zapowiada -się niezmiernie 
interesująco jako konieczna pomoc dla każdego 
człowieka pracującego umysłowo, dla szkoły, 
urzędu i t. d.

Zeszyt II i III tomu V, które w tej chwili ma­
my przed sobą, mają te  same cechy dodatnie, 
które -sygnalizowaliśmy już przy pojawieniu się 
zeszytu I. Rzecz opracowana jest niezmiernie 
starannie, z sumiennością godną podkreślenia. 
W każdym niemal haśle znać wytrwałą rękę 
dobrego specjalisty. Każda też wzmianka jest 
owocem oryginalnej pracy, odległej od zwykłe­
go encyklopedycznego szablonu. Układ przejrzy­
sty, druk bardzo 'wyraźny, rysunki dobrane ce­
lowo —- całość robi doskonałe wrażenie.

Alan Dane: „ Ł a . t r w a  E k o n o m i  k a“. 
Przełożył W;. Sfcrzywan. Ilustr. W. Bartoszewi­
cza. Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa. Str. 216. 
Cena zł 4.—.

Ministerstwo WR. i  OP. pismem z dnia 18-go 
lutego 1937 r. Nr II. Pr. 14793 36 zatwierdziło do 
bibliotek uczniowskich dla młodzieży od lat 14 
do 16 wydawnictwo p. t.: S. Tolpa: „Ś l a d a ­
m i  ł o s i a 11 (Z wędrówek po PotesiU). Wyda­
wnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. 
Lwów 1936. Str. 184. Cena zł 3.—

51.

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .
Praca ośw iatow a na wsi w  okresie w iosennym  i letnim.

Praca oświatowa na wśi nie weszła jesizoze 
na drogę systematycznego działania. Mylą się 
jednak ci pracownicy oświatowi, którzy tw ier­
dzą, że młodzież rolnicza jedynie w zimie ma 
czas na prace kulturalno-oświatowe.

Pory roku wpływają na  działalność społeczno- 
oświatową wśród młodzieży wiejskiej o tyle tyl­
ko, że co innego nałóży umieścić w programie 
naszych zajęć na długie wieczory później jesie­
ni i miesięcy zimowĄch, a  ihiny charakter dać 
pracy na wiosnę i w porze letniej. O zupełnym 
zaniechaniu pracy roświatwej w niektórych 
miesiącach — ze względu na brak czasu czy za­
interesowań u młodzieży — naprawdę trudno 
mówić.

Chodzi tylko o to, aby działalność społeczno- 
oświaitowa młodzieży wiejskiej była zharmoni­
zowana z praw am i natury, które rządzą życiem 
rolnika.

Wiosenne budzenie się ziemi, sianokosy i mo­
ment dojrzewania zbóż — wszystko to może 
stwarzać odpowiednie nastroje dla pracy oświa­
towej i  podsuwać tematy dla zespołów wycho­
wawczych młodzieży rolniczej.

Jeśli kto i gdzie ma możność rozwijania dusz

ludzkich zgodnie z tajemnymi siłami przyrody, 
to tylko pracownik oświatowy na wsi wśród 
młodzieży, pracującej na roli.

Zwła-szoza okres bezpośredniego obcowania 
mieszkańca wsi z przyrodą — wiosna i lato — 
najbardziej sprzyja „przysposobieniu do życia“ 
uczestników zespołów oświatowo - kultura! ych.

Prace n a  kursach dokształcających, różne for­
my prac teoretycznych w zespołach samokształ­
ceniowych należy Wykorzystywać w zastosowa­
niu praktycznymi, kiedy rolnik wyjdzie do ogro­
du i w pole. To, cośmy mówili luib przeczytali 
w okresie zimowym z dziedziny przyrody ży­
wej, z życia roślin — da się w miesiącach wio­
sennych i letnich zaobserwować, sprawdzić, u- 
trwalić w umyśle młodzieży i wykorzystać w ży­
ciu codziennym i w gospodarstwie.

O jednym tylko pracownikowi oświatowemu 
na wsi nie wolno zapominać — wszelkie poczy­
nania kulturalno-oświatowe wśród młodzieży 
wiejskiej muszą się wzajemnie uzupełniać, a  
między działaczami nile może być roozbieżności.

„Oświata ogólna", przysposobienie roimioze, 
spółdzielcze, samorządowe, wychowanie fizycz­
ne i przysposobienie Wojskowe — do jednego
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winny zimierzać celu w stosunku  do człowieka 
, W iejskiego11, a  reprezentanci poszczególnych 
działów prac oświatowych winni przychodzić 
do młodzieży rolniczej po zharm onizowaniu 
swoich projektów i sposobów ich  realizowania. 
Potrzeby najbliższej grupy społecznej winny za­
wsze znaleźć m iejsce w poczynaniach ogólino- 
państwowych pracow nika oświatowego.

Zastanowim y się pokrótce nad niektórym i ich 
formami.

Jedną z pożytecznych form piracy oświatowej 
w  cieplej porze rolku są  wycieczki. Chodzi tylko
0 to, aby je życiowo organizować i z pożytkiem 
dla młodzieży wiejskiej przeprowadzać.

Częstochowa, Kraków, W arszawa, Gdynia — 
to najczęściej wym ieniane miejscowości przy 
projektow aniu wycieczki w środowisku wiej­
ski im.

Klasztor, k ilka kościołów, ten  i  ów zamek, m u­
zea — to najbardziej rozpowszechniony program  
w yci er z ek m Icdzi eżowych.

Jesteśm y zdania, że młodzież w iejska w inna 
rozpoczynać ‘wycieczki od sąsiedzkich odwiier 
dzrim, od poznania gminy, powiatu, najbliższych 
m iast i m iasteczek, z którym i ludność miejsco­
w ą łączą stosunki gospodarcze czy spraw y oby- 
wiateLsko-pańist wo w e.

W ycieczki do k ilku  lepszych oddziałów orga- 
nzacyj młodzieżowych, k ilku  wzorowych p la­
cówek oświatowych: sport, te a tr  ludowy, chór, 
dom ludowy, ładnie urządzony plac publiczny
1 t. p. — da młodzieży zachętę t o  czynu, do n a ­
śladowania, bo to, co wyciieozkowiicze zobaczyli, 
nie przerasta ich sił.

Organizowanie wycieczek do najbliższych wsi 
zbliży młodzież do siebie, zlikwiduj e barbarzyń­
ski sposób „wyżywania się11 naszych m łodzień­
ców w bójkach i wiyprawach na  tych, co to 
za górką albo ®a rzeką m ieszkają.

Odwiedzanie tych, którzy prom ieniują wśród 
swojej grupy społecznej w okolicy, 'zapoznawa­
nie się z pracam i „równych sobie11 w yrabia w 
wychowankach wiiarę we własne siły.

Poznanie życia najbliższego m iasta  czy m ia­
steczka, >z którym  ludność okoliczną łączą sp ra ­
wy gospodarcze, życie organizacyjne, sam orzą­
dowe czy admiinistraeyjino-państwowe, jest n ie­
zbędne w pracy wychowawczej i  m usi być um ie­
szczone w  planie naszych wycieczek przed wszy­
stkim i M ekkami w k raju .

Po przepracow aniu najbliższej okolicy i tego, 
z czym młodzież najczęściej w życiu stykać się 
m uśi, wyjeżdżam y dalej. Bezpośrednie zetknię­
cie z tym, co świadczy o bogactwie k ra ju  i potę­
dze narodu własnego, zdziała więcej, niż ta  lub 
owa książka, naw et bardzo dobrze i  ładnie n a ­
pisana. l

W ycieczki 'krajoznawcze są  niezbędne w n a ­
szej pracy wychowawczej.

Alle m yślą przewodnią wszelkich wycieczek 
'winien być żywy świat. P raca  m ięśni ludzkich, 
praca mózgów —> ulepszanie życia we wszelkich 
jego przejaw ach — to gwiazda przew odnia wy­
cieczki młodzieżowej. Puławy, Chorzów, Mo-

ścice, Rypin, Lisków, Handzlówka, k ilka  wzo­
rowo urządzonych gospodarstw wiejskich — 
to wycieczki d la  rolników.

W ielka tkalnia, h u ta  żelazna, fabryka narzę­
dzi rolniczych, kopaln ia  w ęgla — to pożyteczne 
wycieczki wzbudzające podziw dla wysiłków 
ludzkich.

Gdynia, żywy twór, w ielki dorobek żyjącego 
pokoiemia —■ spojrzenie w dalek i i  szeroki śwliait, 
łączność gospodarcza i k u ltu ra ln a  z innym i na­
rodam i, m usi zająć pierwsze miejsce w plano­
w aniu wycieczek, m ających rozbudzać uczucia 
d urn y narodo wo-pa Ast wo w ej.

Żywy człowiek, żywotny w arszta t pracy lu ­
dzkiej, bliski dzisiiesjizemu pokoleniu i budu ją­
cy przyszłość narodow ą — m usi być przedm io­
tem naszych program ów wycieczkowych.

'Pokazanie młodzieży g ier wojennych, rewij 
wojskowych — to  napnawtdę ładna p raca  wycho­
wawcza, rozwój trw ałych uczuć patriotycznych, 
wyiwoływanie wlielikiego entuzjazm u i najlep­
sza propaganda powszechnego uzbrojenia oby­
w ateli.

Ale już m uzea wojskowe... dla znawców, dla 
badaczy historii wojskowości.

Tylko szczupłość miejisća nie pozwala nam 
przytoczyć przykładów z obserw acji dużej liczby 
wycieczek w iejskich, ilustru jących stosunek 
młodzieży do tego, co jej podziwiać „kazano11.

Najogólniejsze spostrzeżenie z ogromnej wię­
kszości wycieczek ograniczałoby się do stw ier­
dzenia, że w ciężkiej pracy oświatow ca wiejskie­
go b rak  czasu na „podziwianie11 wysokich ka­
mienic wielkom iejskich, ślizganie się po różnego 
rodzaju posadzkach, wystaw anie pod pom ni­
kami, oglądanie m niej lub więcej artystycznie 
wykonanych posągów i t. p.

W ycieczka w inna z b l i ż a ć  l u d z i  d o  
s i  e b i e, rozszerzać ich horyzonty umysłowe, 
ukazywać wielkie możliwości dobrze zorganizo­
wanej pracy ludzkiej, nauczyć patrzeć n a  życie 
i  wyciągać zeń dla siebie w nioski praktyczne.

Poważnym również działem  pracy społeczno- 
oświatowej ma wsi w okresie w iosennym  i le­
tnim  będą niektóre uroczystości oraz specjalne 
im prezy o charakterze ku ltu ra lno  - artystycz­
nym.

Słyszy się głoisy, że rocznice czynu państw owe­
go o historycznym  znaczeniu isą przeiz ludność 
w iejską niewłaściwie rozum iane d niedocenia­
ne. Jedną z wleiliu przyczyn takiego s tan u  rzeczy 
jest brak ak tualizacji i  „'lokalizacji11 w naszych 
obchodach. Nudne będą wywódy na tem at zna­
czenia imp. Komsititytucji 3 m aja  'dla ówczesnej 
państw owości polskiej, ale z ciekawością będą 
ludzie słuchali o  niebezpieczeństwach, czyha­
jących n a  naszą wolność „w doimiu i  poza do­
m em 11 dzisiejszego państw a oraz o potrzebie 
Wzmożenia czujności n a  w szystkich odcinkach 
życia polskiego — ilustrow ane przykładam i 
z blilskiej i  dalszej historii Narodu.

Śpiewy, przedstaw ienia teatralne, nacechow a­
ne m artyrologią z okresu niewoli czy ostatnich 
lat niepodległości daw nej Polski — tylko w wy­
jątkowych w ypadkach mogą mieć miejsce.

\
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Uroczystości narodowe i państwowe wiiinmy 
stw arzać nastro je  radosne oraz wnosić do ży­
cia wiejskiego potrzebę pracy ma rzecz całego 
Narodu. Czyn obywatelski1., w  konkretną  formę 
ma m iejscu przybrany, to wynik tego lub owego 
św ięta Falski. Urozmaicenia bardzo pożądane, 
bowieim właściwości duszy ludzkiej są  rozm aite 
i trudno  odgadnąć, czym do serc i! mózgów (naj­
łatwiej trafić i co z człowieka siły  twórcze w y­
dobywa.

Gdy mówimy o bohaterach n a  m iarę ogólno­
narodową, nie możemy pominąć tych, którzy po­
święceniem swoich spraw  przyczynili się ido po­
większenia dobra powszechnego wiśród ludno­
ści miejscowej.

Zwracanie uwagi na działaczy społecznych, 
gospodarczych, pracowników oświatowych, bo­
jowników o wolność, pochodzących z najbliż­
szej okolicy, z tej samej grupy społecznej, wy­
rabia w  wychowankach niezbędną w życiu pań­
stwowym (dumę narodow ą i zbliża wielkie zaga­
dnienia publiczne do „szarego "człowieka11.

Zastrzec się tylllko należy bardzo stanowczo 
przeciwko u rząd zan iu , uroczystości i  obchodów 
państwowych dla niew ielkiej grom adki ludzi, 
w tym  czy ilnnym stowarzyszeniu wiejskim 
tkwiącyh. To sprawia ogóilno-polska i  pracow nik 
oświatowy w inien dołożyć wszelkich starań , aby 
wciągnąć do tego rodzaju  pnąc jak  najszersze 
masy.

Przeżycia, spowodowane ak tu a ln ą  pieśnią, w i­
dowiskiem  teatralnymi, przemówieniem mogą 
często wywołać radykalne przem iany naw et w 
ludziach zupełnie obojętnie ustosunkow anych 
do poczynań o charakterze ogólnym. Dlatego 
trzeba (upowszechniać każdą uroczystość n a ro ­
dową, każde święto państw owe czy akadem ię 
ku czci miejscowego działacza.

Zespoły śpiewacze, które kontynuow ały swoją 
pracę w  okresie zimowym, w dusznej i  często 
nieopałonej sa li świetlicy, w inny w  porze wio­
sennej i letniej wyjść ma świeże powietrze, przy­
ciągnąć do siebie młodzież niezorganizowaną 
i rozśpiewać chociażby naw et całą wieś. Czasem 
wieczorami, to  izmów w niedzielne i świąteczne 
popołudnia, znajdą się chwile wolne, k tóre mo­
żna wykorzystać na odśpiew anie k ilku  pieśni 
ludowych.

Święta pieśni, zorganizowanie przeiz k ilka lub 
kilkanaście wisi, byłyby chyba jednym i z na j­
potrzebniejszych pirzedsięwMięć pracy ku'ltural- 
noMoiświiatoiwej wśród młodzieży rolniczej w o- 
kresile w iosennym  li letnim .

Również wychowanie fizyczne, raałiizowlame 
przez zespoły zdrowia, uiziupelmdaime im prezam i 
sportowymi, m a wszelkie w arunki rozwoju przej­
dę wlsizysłkilm w m iesiącach letnich. Że młodzież 
w iejska w tym  okresie na b rak  ru chu  nie cier­
pi, a  często jest nawet poważnie przem ęczona fi­

zycznie, to nie dowodzi wcale, abyśmy rezygno­
w ali z system atycznej pracy iw dziedzinie przy­
zwyczajania łudzi do higienicznego życia w naj- 
ogóiliniejiszym ujęciu tego wyraiziu.

Ileż ludzi n a  wsi um iera ma zapalenie płuc 
i choroby piersiowe jedynie dlatego, że nagle 
oziębiają swoje ciało w dnie upalne.

Zdrowie w;si jest w tej chwili zagrożone. 
W prawdzie wpływa ma stan  dzisiejszy cały sze­
reg innych czynników, nie uw aln ia  to jednak 
działacza, k u ltu ra ln a  - ośwjiaitow eigo ad  mocnej 
propagandy zasad higieny w życiu codziennym. 
Przynajm niej to, co nie w ym aga (Specjalnych n a ­
kładów pieniężnych, miusi znaleźć właściwe 
miieijisic.e w program ie prac na wsi.

Na stosunek młodzieży roliniicizej do św iata 
roślinnego, do ptactwla, do zwierząt i  całej m asy 
różnych żyjątek, w spółpracujących“ z ro ln i­
kiem, należy położyć szczególny nacisk w n a ­
szej pracy oświatowo- wy cho w a we z ej. Nie mo­
żna też pominąć faktu, że ro ln ik  m a tyle w ido­
cznych i niedostępnych d la  oka ludzkiego wtro- 
gów w przyrodzie, że powinien sizukać sprzym ie­
rzeńców wszędzie, gdizdie ty lko ich znaleźć m o­
żna.

Drzewa przydrożne, z wielkim  trudem  posa­
dzone przez dzieci szkolne, ozy Powiatowe Za­
rządy Drogowe albo sam orząd gm inny, praw ie 
wszędzie proszą o opiekę pracowników kuiltu- 
ralmo-uświatowych. Często się zdarza, że ktoś 
nilsziczy drzewo nile dlatego, że m a w sobie izłe 
instynkty, ale  przeiz nieświadomość, przez to, 
że wieś jeszcze n ie  wyszła z okresu, kiedy drze­
wo było niczyje, bo Bóg je wszędzie sadził dla 
w szystkich i  to w7 nadm iernej ilości. Spraw a po- 
sizanoiwtania drzew i roślin, spraw a stosunku 
człowieka (do otaczającego go św iata zwiierzęce- 
go i roślinnego ulegnie zm ianie (dopiero po przy­
sw ojeniu isobie przez ludność wiadomości iprzy- 
rodlnicizych. Ogólny poiziiom ośw iaty zdecyduje 
o większym  urozm aiceniu życia wiejskiego, po- 
awloilii n a  szersze w ykorzystyw anie niewyczer­
panych bogactw natury, leżących dziś bezuży­
tecznie naokoło rolnika.

Dlatego też okres wiosenny i letni w pracy 
oświatowo-wychowawczej winien być wyzyska­
ny jak  najbardziej wszechstronnie w k ierunku  
noiuziumoiwego i uczuciowego związania m iesz­
kańca wsi :z otaczającą go przyrodą.

Nie wotoo nigdy jednak zapom inać o tym , że 
nile zasób wiadomości decyduje o w artości czło- 
twieka.

W szelka praca teoretyczna —• zwłaszcza w o- 
kreisie wiosennym li letnim  n a  wsi —• m usi zma- 
leźć potwierdzenie i w ykorzystanie przy w ar­
sztacie pracy w gospodarstwie i w  życiu ku ltu ­
ralnym  wsi.

Stanisław Podrygałło.
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Koła krajoznaw cze m łodzieży szkolnej.
Koła krajoznawcze młodzieży szkolnej' nie bu­

dzę, jak dotąd szerszego ziadintersowania. Roz­
w ijają slię one pomyślnie tanu, gdzie znajdzie się 
w gronie nauczycielskim zamiłowany krajozna­
wca i potrafi zachęcie miodiziież do procy krajo­
znawczej . Ale niestety ofiarnych miłośników 
krajoznawstwa jeist nie avii,eliu, ale ci osiągają 
wyniki nadspodziewane. z których możemy być 
dumni. Oto kilka przykładów.

Dr Tadeusz Seweryn, jalko opiekun Kola Kra 
jo,znawczego Uczniów Seminarium Nauczyciel­
skiego w  Tomafsizoiwie Mazowieckim, zachęcił 
młodzież do zbierania opdisów zamków drewniak 
nych przy drzwiach. Wykonali oni pod jego kie­
rownictwem tę  pracę tak, że wydała ją Polska. 
Akadamiia Umiejętności.

(Prof. Piotr Gallast, długoletni opiekun Koła 
Krajoznawczego Uczniów Gimnazjum Państwo­
wego w Bochni, zapalił młodzież do ipracy kra­
joznawczej tak, że opracowując kwestionariusze 
naukowe, pilsiząc szereg monografii wisi i  kreśląc 
mapy wisi 1 ipowiialtu bocheńskiego, obrazuj ą- 
cyeh go poid względem gospodarczym, zabytko­
wymi, zwyczajów' ludowych, zyskują co roku na­
grody, a  n a  wystawach zajmują pierwsze miej- 
sice.

Prof. Jozef Staśko, opiekun Koła Krajoznaw­
czego Uczniów Gimnazjum Państwowego w, Ja­
się, izajął slię z uczniami opracowywaniem Łeim- 
kowtszezyziny, Prace Ich 'monograficzne i  mapy 
powiatu jasielskiego stanowią poważną pozy­
cję w dorobku kół krajoznawczych. Jeden .z ucz­
niów tego gimnazjum opracował monografię 
Haczowa, która się ukazała w druku jako wy­
dawnictwo Koła. Koło jasielskie wydaje też mie­
sięcznik : „Młody Geograf".

Bardzo poważnie pracują też p. Bartoiszowi- 
czówna w gimnazjum w  Żywcu (Koło. opraco­
wało monografię Żywica i zwyczaje w powiecie 
żywli!eick!i!m) oraz Matka Szczęsna Urszulanka, w 
Tarnowie (Koło zbiera wiele odpowiedzi: na 
kwestionariusze i  rozwija własny bardzo po­
ważny program).

Na specjalną uwagę zasługuje Koło Uczennic 
Państwowego Gimnazjum X w Krakowie, które 
miało to szczęście, że miilm Opiekowały się panie
0 wybitnych zdolnościach pedagogicznych, któ­
re dziś zajm ują poważne stanowiska w szkol - 
nfflcitwie: p. Józefa Berggruen, dzisiejsza dyre­
ktorka teigo gimnazjum,, ip. Dr Maria Dobrowol­
ska, dyrektorka Gimnazjum VII w Krakowie, p. 
Stanisława Niemcówna, kierowniczka Ogniska 
Geograficznego w Krakowie, p. Zofia Pawłow­
ska, dyrektorka Seminarium Ochroniarskie- 
go w Krakowie; obecnie opiekuje się Kołem 
p. Dr Maria Dylążauka. — W yniki piracy
1 metody scharakteryzowała p. Dyr. Berggruen 
w broszurze poświęconej dziesięcioleciu Koła. 
Dziś z pośród członkiń tego Koła mamy szereg 
wybitnych krajozuaiwczyń, które pomagają nam 
w dalszej pracy w nowoutworzonym „Ośrodku 
Krajoznawczym". Z grona ich wysizła międizy in ­

nymi p. Anna Kutrzebianka, k tóra jeszcze jako 
uczeinica opracowała budownictwo ludowe w 
Zawoi, wydane przez Muzeum Etnograficzne, 
diziiiś jeist asystentką Uniwersytetu Jagielloń­
skiego przy katedrze socjologii i etnologii, — 
Członkinią tego Koła była też p. Jadwiga Kli- 
muszewiska, asystentka Uniwepsyteitiu Stefana 
Batorego w  Wilnie, która w ubiegłym roku pro­
wadziła ohóiz krajoznawczy w KuroiaWęlkach, 
a w tym .roku poprowadzi w Suwaliszczyźnie.

Z uznaniem też podkreślić należy wispółdzia- 
łaniie nauczycielstwa szkół powszechnych. Re­
zultaty,, jakie może osiągnąć nauczycieł-krajo- 
z,na wica, opiekun kota krajoznawczego,, są tu 
naturalnie skromniejsze, alle może on również 
przyczynić się bardzo poważnie do zebrania wia­
domości ze środowiska sizkoły przy, pomocy ucz­
niów, a  równocześnie oddziałać kulturalnie na 
młodzież.

Przykładem niech będzie praca p. Gawżyli­
ski ej ,z Rakowie. Pod jej kierunkiem piiszą ucz­
niowie „Pamiętnik Rakowie". Zapisują w n:iim 
to, co z ust starszych słyszeli, luib też to, co wła­
snymi ,oczami widzą, n. p.: „Jak powstała na- 
ziwa Rakowiic", skąd pochodzą nazwy części wsi 
jak „Sadzawka" —• „Kliny" — „Łąki". Opisują 
zwyczaje świąteczne, zapisują wyrażenia gwa­
rowe, pieśni, podają wiadomość o kamieniu Bro- 
dowicza,, opisują najstarsze domy i t. p.

Podobnie budzi zainteresowania krajoznaw­
cze u dzieci kierownik sizkoły powszechnej w 
Piaskach Lubelskich p,. Florę,nltyn Kotliński, 
wydając pisemko: „Nasza Szkoła". Piszą je ucz­
niowie i wydają w jednym egzemplarzu. Oto, 
z jakim  uznaniem odnosi się 'do tej pracy kocha­
ny. przeiz wszystkich krajoznawców, wuj Ale­
ksander Janowski:

„Oto leży przedemną piisany num er czasopi­
sm a „Nasza Szkoła", wydawanego przez ucz­
niów szkoły powszechnej w Piaskach Luter- 
skich pod Lublinem. Numer ten za kwiecień 
i maj 1923 r. zaznaczony jest jako murner krajo­
znawczy, a  wypełniony pracami i  notatkami 
chłopców. Jako temat wzięta jest najbliższa oko­
lico, oipdisana i zilustrowany przez dzieci.

(Jest więc wiadomość o Martwej Kępie na rze- 
,ce Giełczwi, gdzie według podania walczył ks. 
Józef z Austriakami, o ruinach starego kościoła 
kalwińskiego w Kościelcu, o grobie skrzynko­
wym, znalezionym na polach kolonii Kębłów,
0 wielkim, 6 metrów obwodu liczącym dębie, 
zwanym „Ojcem dębów", pomiędzy Bychawą 
a Kielcze wicami, o monetach wykopanych w 
okolicy Piasków, o młotach kamiennych, wyo- 
rainych na polach kębłowskich, o kościach zna­
lezionych tamże w torfowiskach, o pagórku, 
izlwanym „Królewski stół",, gdzie jakoby miał 
śniiadiać Sobieski na  polowaniu, o nazwach po­
szczególnych pól w PiaiSikach i o kościele w 
Piaskach. Rysunki teigo kościoła, krzyżów i po­
mników cmentarnych. „Królewskiego stołu"
1 'innych ozdabiają miumer pisemka z ks. Józe­
fem na tytułowej karcie.
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Nie mogę -bez wzruszenia patrzeć na ite czte­
ry arkusze zapisanego i zarysowanego papieru. 
Ka-żd-a nota-tka chłopca iz pod Luiblina, to mate­
riał dla -naukowców,, z -których żaden -może nie 
był jeszcze in-a terenie Lutenski-ch Piasków. 
Członek Państwowej Komisji £) chromy Przyro­
dy -zanotuje sobie stanowisko olbrzymiego „Oj­
ca dębów" i otoczy go opieką,, aby nie uległo zni­
szczeniu. Prehistoiryk na m-aipie arc-heoilo-giiczneij 
zaizmac-zy grób skrzynkowy, -znaleziska młotów 
kamiennych i kości w torfowisku. Etnograf oid- 
rysuj-e chajrtakteryistyc-zne krzyże drewmiane- 
i kute z cmentarza. Numizmatyk -ma zanotowa­
ne monety Wykopane w okolicy, a historyk — 
przyczynki- do życia Sobieskiego -i fcs. Jóizeifa. 
Archeologa zastanowi „Królewski stó-ł“, który 
prawdopodobni® jest starym  kurhanem, może 
kryjącym w swym wnętrzu ciekawe wykopali­
ska.

I oto -cały szereg -uczonych może zajrzeć z ko>- 
rzyścią do małego pisemka, chłopców ,z Luter- 
skich Piasków, a  nauka poł-ska odniesie zysk 
ze skierowania myśli dizieci -na, otaczające je 
zjawiska.

Niepodobieństwem jest przecież ażeby -specja­
liści uczeni docierali do wszystkich wiosek 
i -kolonii w Pofece, niepodobieństwem j-est, aby 
asystowali przy każdym -drenowaniu -czy orce, 
a  jednak niemal każda taka praca przynosi no­
we zdobycze i odkrycia.

Większość jednak tych odkryć marnuje się 
w mrokach ciemnoty ludu: wyoramą urnę roz­
trąca chłop biczyskiem, aby dostać się do skar­
bów; znajduj® węgielki i  kostki, wierzy więc, 
że djabeł zamienił pieniądz,e w węgle. Bajecz­
ny -skarb grobowy, znaleziony gdzieś na odlu­
dziu, sprzedaje się najbliższemu żydkowi, także 
zupełnie ciemnemu, bo przetapia -cudne naszyj­
niki, -zausznice i1 -pierścienie na kruszec-. Odwie­
czne -dęby, jodły lub buki zapalają pastuszko wie 
od -wnętrza i płomień strawiła te zabytki przyro­
dy. „Wykopane w torfowisku kości -ludzio wrzu­
cili z powrooteim do kanału11 — piisz-e -mały Go­
rajs-ki w „Naszej Szkole", „Miot kamienny wy- 
orany jeden zabrano do dworu, a  drugi wyrzu­
cono na drogę; -dziewczynka znalazła to

i przyniosła -do -szkoły", komunikuje ten sam 
sprawozdawca.

-Proszę zwrócić uwagę wiele strat, wiele nie- 
powodowanych strat dla nauki. Wątpliwe na­
wet jeist, czy kamienny -młot, zabrany cło dworu, 
inne znalazł zastosowanie, niż jako przycisk na  
biurko, skąd go kiedyś służąca wyrzuci na 
śmietnik".

O „Ojcu dębów1" pisze Jarosz-: „u dołu koło ko­
rzeni widać -dziury i  j-uż j-eisit -w środku spróch­
niały. Taki-eimi drzewami powinniśmy się opie­
kować". Oto j-est gotowy współpracownik Komi­
sji Ochrony Przyrody.

Kto zwraca Uwagę na ta-k ważne dla historii 
kultury gospodarczej nazwy pól? Giną one w 
niepamięci, a  jednak mogłyby rzucić światło 
na długie kolejne dzieje p-szczegól-nych działek 
polnych. „Glinianki, Książe pole, Zaborek, 
Ćwierci® Jeziorka, C-zabajowe -pole, Siekiera 
(może tam  kiedyś wykopano też si-ekerkę -ka- 
mi-em-ną) i  t. p., co podaj-e mały Ja hołkowski, to 
może -cała historia -fizjograficzna i gospodarcza 
tych pól.

Nikt przecie -nie posiada ty lu  wiadomości
0 zdarzeniach we wisi, jak chłopak, który wszę­
dzie się wkręci, wszystkiego się -dowie, wśzyst- 
ko zobaczy. Należy te jego wrodzone zdolności
1 upodobania zużytkować, pouczając go o war­
tości tych wieści i  zachęcając d-o ich gromadze­
nia".

Podajemy te -drobne nie Wyczerpujące wiado­
mości o wynikach piracy kół krajoznawczych 
młodzieży szkolnej w nadziei, że ci, którzy jako 
opiekunowie prz-odują, zia-chęcą i- innych, szcze­
gólnie młodszych kolegów. Tych, którzyby 
chcieli (bliżej przypatrzeć się pracom -młodzieży, 
zapraszamy -do „-Ośroodka Krajoznawczego", 
który jest otwarty codziennie w -dnie powszed­
ni® oid -godziny 16 -do 19, -a dla nauczycielstwa 
z p-oiza Krakowa i  W niedziele i święta za po­
przednim -zgłoszeniem. Prowadzących wyciecz­
ki prosimy, aby w -program -wycieczki włączali 
też zwiedzenie „Ośrodka Krajoznawczego", 
gd-zii© jeisit stale urządzona wystawa, prac krajo­
znawczych młodzieży s-zkolnej.

Leopold W ęgrzynow icz .

H arcerstw o w  szkołach zaw odow ych.
W związku z realizacją re-f-ormy szkolnej, 

szkoła zawodowa -zwraca coraz większą uwagę 
na harcerstwo. Składają isię na  to nais-tępują|ce 
przyczyny, Wizrasta w szeregach -uczniów szkół 
zawodowych ilość harcerzy, którzy przeszli 
przez ruch zuchowy i drużyny harcerskie 
w -szkołach powszechnych. Powoduje to rW co­
raz większym stopniu rozszerzanie -się zasięgu 
ruch-u harcerskiego na zakłady zawodowe. Pro­
cent młodzieży s-zkół zawodowych, przebywają­
cej. w harcerstwie, -stale wiz-rasta. Obe-cnie wyno­
si on 9.7%. Je-st to -zaledwie połowa tego -stanu 
harcerstwa, jaki ma -szkolnictwo średnie.

Drugą przyczyną zwiększania -się liczby

młodzieży szkół -zawodowych w harcerstwie j-est 
-zainteresowanie się ruchem ze -strony s-aimej 
szkoły. Harcerstwo ze -względu na -swój pro- 
pirogram integralny, kształcenie pewnych wła­
ściwości psycho-f-izyazmych, -tia-k potrzebnych na­
szemu -zawodowcowi, -zwr-ac-a -uiwagę nauczyciel­
stwa -w tych szkołach. Zagadnienia bowiem wy­
chowawcze -wysuwają się ma pierws-ze miejsca.

Jak zatem należy określić je-go rolę na tym 
odcinku pra-cy? Szkolnictwo zawodowe ma -za 
zadanie „przygotować -wykwalifikowanych p-ra- 
•cowni-ków* -dla życia gospodarczego przez teore­
tyczne i praktyczne kształcenie zawodowe 
z uwzględnieniem potrzebnego (zakresu wy-
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ksz ta łcen ia  ogólnego oraiz przez w ychow anie 
spoi eczno-ob y  w atelis k i e“ \  Szkoła zaw odow a 
s taw ia  w ięc sobie za cel podobnie, jak  szkoła 
średnia,, w ychow anie pełnow artościow ego czło­
w ieka i obyw atela . Nie chodzi bow iem  ty lk o
0 d o b re  i dok ładne w y k sz ta łcen ie  izawoidowe
1 um ożliw ienie w ychow ankow i o trzy m an ia  tą. 
d rogą zaw odu, lecz rów nież o  w ychow anie św ia­
dom ego sw ych obow iązków  i tw órczego obyw a- 
tiella. W ysuw a s ię  konieczność w y ch o w an ia  czło­
w iek a  m ającego  poczucie sw ojej wartości! inie- 
ty lko  duchow ej i k u ltu ra ln e  ji, leciz tak że  społe­
cznej. N iszczenie trag icznego  kom pleksu  n iższo­
ści, tkw iącego cizęsto w d uszach  w ychow anków  
szkoły  zaw odow ej, m u si być postudatem  re a li­
zacji w spom nianych  celów wychowawicizych. 
H arcerstw o  w  dziedzin ie  k sz ta łcen ia  poczucia 
pełnow artościow ości m łodego człow ieka g ra  
n iepośledn ią  rolę. P o tra fi ono m łodem u chłopcu 
dać ty le okaz'yj ii sposobności do w yżycia się 
i p o k azan ia  sw ojej w artości, że spośród o rgan i- 
zacyj m łodzieżow ych przede w szystk im  predy- 
s ty n u je  się n a  o rgan izację  m łodzieżow ą n a  od ­
c in k u  szkół zaw odow ych. Za g ran icą  rozw inął 
się sk a u tin g  w łaśn ie  w śród te j m łodzieży. 
W  h arcerstw ie  jako  o rgan izacji m iędzyszkolnej 
m am y m łodzież w szystk ich  typów  szkół, m ło­
dzież po lską bez w zględu  n a  pochodzenie, s ta n  
m ają tk o w y  rodziców , przysposobien ie d o  tak ie ­
go czy innego  zaw odu. Życie h a rce rsk ie  w raz 
z ca łą  a tm o sfe rą  b ra te rs tw a  skau tow ego  d aje  
ty le  m ożliwości w zajem nego p o zn an ia  się, n a ­
b ra n ia  w iary  w e w łasne siły , z ani fani a  do sie­
bie, że w ęzeł p rzy jaźn i zadzierzgn ięty  n a  g ru n ­
cie h arcersk ich  przygód, w ędrów ek, gaw ęd, ćwi­
czeń, z lo tów  p rzyczyn ia  s ię  ido trw ałeg o  ziespo- 
leinia m łodzieży. U dział w życiu  o rg an izac ji m ło­
dzieżow ej ogółno-sipołeoznej, sk u p ia jące j całą 
m łodzież polisiką, a  n ie  tylko tak ieg o  ozy innego 
ty p u  szkół, s ta je  się pow ażnym  czynnikiem  wy­
chow aw czym  w  ogólnym  p ian ie  w ychow ania 
m łodzieży szkół zawodowych.

Pełnow artościow ym i jed n ak  ciztowliekiem i oby­
w atelem  będziem y m ogli uiznać w ychow anka 
w tedy, gdy  obok zrozum ienia, i poczucia sw ojej 
w artości, będzie m ia ł te  cechy psychofizyczne, 
k tó re  m u  pozw olą być w życiu dobrym  za|wk> 
dow cem  i uspołecznionym  obyw atelem . M usi­
m y go zatem  tak  w ychow ać, ab y  te  cechy posia­
dał. Jeżeli popatrzym y n a  sk au tin g  pod k ą tem  
kształceni,a tych  w łaściw ości psychicznych, to  
rów nież dostrzeżem y w  ru c h u  h a rce rsk im  duże  
w artości w ychow aw cze. Chcąc kształc ić  za rad ­
ność życiow ą „in icjatyw ę, szybkość decyzji, 
o rien tac ji i  ob serw acji11 — należy  w p ro g ram ach  
ty ch  d ru ż y n  uwlzgilędmiać ćw iczenia zm ysłów  
i spostrzegaw czość, igry połow ę I b ieg i ty p u  
skautow ego, tro p ien ie  i ćw iczenia sy g n alizacy j­
ne. P rac a  zaś w zastęp ie  i  d rużyn ie , udzia ł w  ży­
c iu  obozow ym , zdobyw anie p rób  h arcersk ich  
i spraw ności, wtszylsflkie p ra c e  k u ltu ra ln e  i uspo­
łeczniające ksz ta łcą  ta k ie  cechy, jak  solidność, 
w ytrw ałość, um iejętność p racy  zespołowej

1 „M ateriały  do organizacji szkolnictw a zaw odow e­
go" —  M inisterstw o W. R. i O. P.

i w spółżycia z ludźm i, uzdo ln ien ia  o rgan izacy j­
n e  i poczucie odpow iedzialności. W ycieczkow a­
nie, oboizowniiotwo, studiolwianie p rzyrody , h a r ­
ce wodne, sporty, wiąlzanie uczuciow e m łodzie­
ży z p rzy rodą w y rab ia  obok poznania Polski 
zam iłow anie do  wyicieczikowania I krajoznaw '- 
stw a, do p rzebyw an ia  n a  św ieżym  pow ietrzu, 
co m a ogrom ne 'znaczenie d la  zaw odow ca ze 
Względów zdrow otnych i h ig ieny  p racy . Dobre 
uczynki sk au to w e jednostkow e i  zbiorowe, p r a ­
w o skau tow e, obyczaje skau tow e, p rzy jaźń  d la  
zw ierząt, uczciw ość w grze, oszczędność w< b a n ­
k u , niepalleniie — to  te  p ra k ty k i harcersk ie , któ­
re  w y ra b ia ją  w  w ychow anku  p an o w an ie  n ad  
sobą, w y trw ałość , h a r t  d u ch a , głębsze zrozum ie­
n ie  sw ojej ro li w  życiu n a ro d u , am bicję , en er­
gię i poczucie sw ojej w artości. M ożna by  d ługi 
szereg ty ch  p ra k ty k  h a rcersk ich  p rzy taczać po 
to ty lko , by u zasad n ić  tę  tezę, że w  h arce rsk im  
system ie w ychow aw czym  m ożna kształc ić  te 
w łaśn ie  dyspozycje psychofizyczne, k tó re  są  tak  
po trzebne i podstaw ow e d la  zaw odow ca w ży­
ciu.

S praw y w ychow aw cze w szkole zawodowej 
d om agają  się zatem  w y zy sk an ia  h a rce rs tw a  ja ­
ko jednego z czynników  b ardzo  pow ażnych 
w w ychow aniu  te j m łodzieży.

Po ty ch  założeniach ogólnych rozpatrzm y , ja ­
k ie  s ą  w a ru n k i i  m ożliw ości p ra c y  h arcersk ie j 
w poszczególnych typach  szkół zaw odow ych.

G i m n a z j a  z a w o d o w e .

W  gim nazjach  zaw odow ych m am y przecię­
tn ie  m łodzież od  14—18 lat. D rużyny h a rce rsk ie  
wi tych  szko łach  b ęd ą  dość podobne do  d ru ży n  
w g im nazjach  ogólnokształcących . B ędą w pra­
wdzie m ia ły  m łodzież w w ielu  w y p ad k ach  o  1 
do 2 la t  s ta rszą , a le  cztery la ta  p o by tu  w ycho­
w an k a  w szkole pozw ala n a  zorganizotwiamie 
stałego o śro d k a  harcersk iego . Jeżeli w d an y m  
środow isku, w  k tó ry m  jest g im nazjum , będzie 
liceum  zawodowe — to  w tedy dobrze m ożna roz­
w iązać 'spraw ę k ie ro w n ik a  drużyny. B ędzie n im  
w yszkolony harcerz , uczeń liceum . Jeżeli zaś 
będzie ty lko  g im n az ju m  — to k iero w n ik a  d ru ­
żyny należy  szukać w śród g rona  m łodych  n a u ­
czycieli lub  in s tru k to ró w  te j szkoły, ew en tua l­
n ie  w śród by łych  w ychow anków  g im nazjum  — 
harcerzy , zw iązanych  z d ru ży n ą  lub  ś ro d o w i­
sk iem  harcersk im . Jako  trzec ia  m ożliwość, to 
p row adzen ie d ru ży n y  przez, u czn ia  g im nazjum , 
k tó ry  zdobył odpow iednie wysizkolleniie. W  tym  
w ypadku  o p iek u n  d ru ży n y , nauczyciel tejże 
■szkoły, po  zap o zn an iu  się z h arcerstw em  i ży­
ciem  d rużyny  m oże być jedynym  czynnikiem  
ciąg łości i s ta łości w  p racy  drużyny.

P ro g ram  izająć h a rce rsk ich  w in ien  być o p a rty  
o n o rm aln y  p rog ram  h arcersk i, t. j. o  stop ień  wy­
w iadow czy, ćw ika i  h a rce rza  orlego. W  raz ie  
’zorganizow ania g ru p y  s ta rszy ch  uczniów  III, 
IV k lasy  należy oprzeć się o h arcerstw o  w odne, 
szybownicze, m otorow e (tizw. d ru ży n y  specja l­
ne). W ędrownicitwo i  obozowłnicitwo w inno być 
w całej p e łn i realizow ane. Te działy, p racy  da­
ją  m ożność p o zn an ia  P o lsk i i zapoznania mło-
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dzieży z ośrodkam i przem ysłowym i czy gospo­
darczym i celem zaspokojenia zainteresowań 
młodzieży.

Drużyna w inna być ak tyw na na  teren ie szko­
ły i  brać żywy udział w  życiu społecznym .szko­
ły jako  zespół. Dobra iwewnętrzma postaw a h a r­
cerska uczniów przyczynia się w dużej mierne 
do dobrej atm osiery  wychOwiaw.cz ej, o jaką  dba 
każdy nauczyciel wychowawca w  swojej klasie, 
czy kierow nik 'W .szkolie. Trudności do pokona­
n ia  mogą być następujące: dojeżdżanie uczniów 
oraz zbyt m ała  ilość cza.su na  zajęcia organiza­
cyjne młodzieżowe z powodu zajęć warsztatom 
wych, prak tyk  itip. Drużynę szkolną należy .opie­
rać przede wszystkim  na młodzieży niedojeż- 
dża.jącej, (dojeżdżający -wiinni należeć w swoich 
środowiskach). Rozkład zajęć drużyny winien 
być szczegółowo ułożony i  skorelowany z zaję­
ciam i .szkolnymi'. Pracę nalleży rozpocząć wśród 
harcerzy, uczniów I klasy, którzy byli w h ar­
cerstwie w .szkole powszechnej i  tą  drogą dojść 
do norm alnej .drużyny, liczącej 25—30% uczniów 
w szkole.

Drużyny harcerskie gim nazjów handlowych 
względnie absolwenci tych drużyn mogą z zu­
pełnym  powodzeniem podejm ować się organi­
zowania ii prowadzenia n a  terenie Związku im ­
prez o 'Charakterze gospodarczym. Tą drogą mo­
gą zarówno upraktyciznić swoje wiadomości za­
wodowe, pomóc organizacji, oraz wysuwać 
wśród ogółu młodzieży zagadnienia gospodarcze 
i handlowe.

L i c e a  z a  wi o  d  o  w e.

W liceum harcerstw o m a wszelkie w arunki 
rozwoju. Będzie bowiem odpowiednia grupa 
harcerzy., którzy byli w  harcerstw ie w. g im na­
zjum ; nie trudno będzie również o kandydata  
na  drużynowego, którym  może być .zdolny, ener­
giczny i odpowiednio przeszkolony harcerz,, .do­
bry  uczeń danego liceum . P raca  m usi mieć cha­
rak te r pracy stans.zoharceriski.ej. Do liceum  za­
wodowego będą wstępowlać uczniowie m ający 
16—18 lat. P race  należy oprzeć o prace sam o­
kształceniowe, z .zakresu p. w. specjalnego, .sze­
roko ujęte wędrownictwo, pracę .społeczną 
wśród młodzieży i o harce .specjalne (wodną, 
szybownictwo, motorowe, radiowe). Stopniam i 
harcersk im i w inny być stopnie harcerza orlego 
i harcerza R zp lte j1). Ruch sprawnościowy wi­
nien nabrać charak teru  .sprawności instruk tor­
skich. Harcerze z tych drużyn mogą wejść do 
kumiisyj sprawnościowych dla d rużyn  młod­
szych i  być w1 nich in struk to ram i danych 'Spe­
cjalności. Mogą również .po odpowiednim  prze­
szkoleniu prowadzić drużyny w gim nazjach za­
wodowych , szkołach dokształcających i zawo­
dowych niższych w danym  środowisku. Pracę 
W tych drużynach można skierow ać rów nież na 
odcinek pracy harcerskiej wiśród młodzieży pol­
skiej poza granicam i kraju .

Trudno- w tej. chwili dążyć do zakładania d ru ­
żyn w l ic e a c h  należy to uczynić ewolucyj­
nie, gdy w gronie uczniów liceów znajdzie się 
odpowiednia grupa w ilości 1 zastępu, jednak 
które odbyły służbę harcerską iw* gim nazjach. 
One skupią wszystkich innych interesujących 
się życiem harcerskim . Na terenie liceum  krąg 
starszo-harcecskii,' odpowiednio zorganizowany, 
może być poważnym ośrodkiem, skupiającym  
życie młodzieżowh wl szkole, i  jest zdolny wy­
wierać wpływ w k ierunku  uspołecznienia 
i uaktyw nienia młodzieży. Opiekun z ram.ien.ia 
rady  pedagogicznej, -będzie .starszym doradcą 
i harm onizującym  pracę harcerstw a ze szkołą. 
Krąg winien być w  żywej łączności z całością 
ruchu starszo-harcerskiego w Polsce.

S z k o ł y  z a w o d o w e ,  n  i ż ® z e.
Młodzież tych szkół wymaga najw iększej po­

mocy, opieki i  k ierow nictw a ze strony  organi­
zacji harcerskiej. Brak jej -często dozoru domo­
wego, jest mało wyrobiona pod względem ogól- 
no-kultiuralnym, rek ru tu je  się ze .sfer m ajątko­
wo biedniejszych, przeważnie ze w-si lub rodzin 
robotniczych. Potrzeba jej dobrego kierow nika 
drużyny, znającego życie tej młodzieży, który  by 
um iał odpowiednio zorganizować pracę i zdo­
być sobie zaufanie. Spraw a kierow nika pracy 
harcerskiej przedstaw ia duże trudności. Szkoła 
trw a za krótko, aż.eby pracą mógł kierować 
uczeń tej szkoły. Chłopcy dom agają się kogoś 
młodego, jednak o k ilka (2—3) la t  od nich s ta r­
szego.. Najlepszym w tym  wypadku jes t h a r­
cerz, absolw ent takiej szkoły, wyzwolony rze­
m ieślnik, pracujący nieraz \w w arsztatach  szkol­
nych lub w -danym środow isku, związany je­
dnak uczuciowo -ze s-zkołą albo drużyną, posia­
dający  przeszkolenie harcerskie n a  drużynow e­
go. Szkoła pow inna m u dopomóc wyszkolić się 
w tym kierunku. Doświadczenie wykazuje, że 
drużyny, przez tak ich  ludzi proiwladzoine, dobrze 
się rozwijały. Młody nauczyciel, instruk tor, ozy 
sekretarz tej s-zkoły, harcerz, rów nież jest do­
brym  kandydatem  na  kierow nika drużyny. Mo­
że n im  być również wyszkolony w  tym  k ierun ­
k u  harcerz,, uczeń liceum zawodowego w -da­
nym  środowisku., zwłaszcza, jeżeli zawodowo 
jest -szkol-e bldteki-.

Duże .zadanie -do .spełnienia, zarówno w pomo­
cy drużynow em u, w opiekowaniu się c-ałą dru­
żyną m a opiekun z ram ien ia  rady  pedagogicz­
nej szkoły. Program  pracy -drużyny w takiej 
szkole winiłem się opierać o norm alny program  
harcerski: o .próbę wywdadowlcy i ć w ik a J) 
z uwzględnieniem potrzeb ogólno-kulturalnych 
i  towarzyskich chłopców. Życie świetlicowe, ga­
wędy, zdolność i um iejętność -zabierania głosu 
na większym  .zebraniu rówieśników, .organizo­
wanie gry tow arzyskiej i um iejętność zachowa­
n ia  się w towarzystwie, poznaw anie Polski dro­
gą wędrówek —- to są te  dziedziny życia skau­
towego, które rozszerzają horyzont .myślowy

-1) „Próby harcerski.e“ wyd. Głównej kwatery Harcerzy, *) „Próby harcerskie11 wyd. Głównej kwatery Harcerzy, 
Warszawa. Warszawa.
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młodego chłopca w  takiej drużynie. Czytelni­
ctwo, prace i  im prezy ku ltu ra lne  dopełnią, ca­
łości jego zainteresowań. Dobry uczynek zastę­
pu  i  przyjacielska usługa w pracy w warsztacie 
czy nauce łub  zabawie n a s tra ja ją  chłopców) 
w tym  w ieku na ten ton m oralny, jak i jest m o­
żliwy w gromadzie zżytej z sobą, drogą harcer­
skich przeżyć, bandy rówieśników.

IPrzy szkołach zawodowych niższych są  b a r­
dzo często organizowane bursy. Istnienie d ru ­
żyny harcerskiej w bursie ogrom nie podmoiSiiło 
poziom wychowawczy in te rnatu  i u łatw iało  kie­
row nictw u praicę. Dobra drużyna w  takiej szko­
le, obok życia samopomocowego jest najpo­
trzebniejszą organizacją młodzieżową. Raz ‘zor­
ganizow ana i przyjęta przez młodzież zyskuje 
sobie prawo obywatelswa i odgrywa powaiżną 
rolę w  życiu szkoły.

Chłopcy w tego typu  szkołach m ało m ają  cza­
su  na pracę w harcerstw ie. Mogą ma to poświę­
cać niedzielę lub dnie wolne od nauk i, ewentu­
aln ie  jedno lub dwa popołudnia.

P raca  harcerska w ym aga od ucznia więcej 
czasu i poświęcenia. Znane są  jednak szkoły te­
go typu, w  których drużyny rozw ijają się zu­
pełnie dobrze. One są  dowodem potrzeby tej 
pracy i w artości jej w szkole.

P raca  na  tym odcinku wym aga więcej tru ­
du i pokonywania przeszkód — wychodząc je­
dnak z 'założenia harcerskich potrzeb, uw aża­
my, że ten odcinek szkół zawodowych w inien 
być najsiln iej przez harcerstw o zaatakow any 
i zdobyty.

S z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e .

Duże trudności nasuw a tu taj również spraw a 
kierownictw a. Nie może kierow nikiem  być 
uczeń, m usi być naUczyciel-haroerz, lub in struk ­
tor przydzielony przez organizację harcerską. 
Należało by tak  kierować spraw ą, .by mógł nim  
być uczeń liceum  zawodowego lub in stru k to r 
harcerski, znający życie zawodowe tej mło­
dzieży.

Pracę organizacyjną w szkołach dokształca­
jących najłatw iej zacząć przy pomocy uczniów, 
którzy w szkole powszechnej zapoznali się 
z harcerstw em . Mogą oni organizować zastępy. 
Zastępy te  mogły by pozosta wać pod opieką d ru ­
żyn harcerskich w! gim nazjach zawodowych lub 
kręgów stanszoharcerskich w liceach zowodo- 
wych, n. p. k rąg  s ta rszoharcerski w liceum han ­
dlowym m ógłby się zaopiekować zastępem h a r­
cerskim  w szkole dokszttałcającej handlowej.

Zastępy te  imogą być akty wne n a  terenie świe­

tlic, istniejących W tych  szkołach i przy organi­
zowaniu wycieczek niedzielnych i imprez szkol­
nych.

Drużyny, grupujące młodzież pracującą w  ter­
minie, m ają lepsze w arunki w szkołach do­
kształcających dziennych i w tych powinny 
istnieć i spełnić sw oją określoną rolę w całości 
prac wychowawiczych w szkole. W szkołach 
■wieczorowych należało by oprzeć drużyny o in ­
sty tucje harcerskie i organizować drużyny, re­
k ru tu jące  młodzież z kiiiku szkół, o charakte­
rze międzyszkolnym, w yzyskując przede wszy­
stk im  sobotnie popołudnia i niedziele. Kierow­
nictw a.szkół i cechy m istrzów stanow iłyby  ty l­
ko opiekę m oralną i m ateria lną d la  tych d ru­
żyn, gdyż ‘trudno tu ta j organizować koła przy­
jaciół.

Program  prac tych drużyn będzie podobny do 
pracy w drużynach harcerskich, typu szkół za­
wodowych niższych.

Ta pobieżna analiza pracy harcerskiej w szko­
łach zawodowych wykazuje, że harcerstw o n a  
tym  terenie m a w arunki rozwoju. Przem aw iają 
za tym  względy wychowawcze tych szkół oraz 
potrzeby młodzieży. Jeżeli chcemy nauczyć m ło­
dzież polską mówić jednym  językiem  w sp ra ­
wach, dotyczących najwyższych intersów oj­
czyzny — to jednym  z środków wiodących do 
realizacji tego celu — jest w spólna organizacja 
d la  młodzieży wszystkich typów szkół. H arcer­
stw o m a ku tem u najwięcej 'wlarunków, bo świe­
tn ą  tradycję, zaufanie i miłość zarówno całego 
społeczeństwa jak  i m łodzieży oraz dużo do­
św iadczenia w pracy n ad  młodzieżą. W kolum ­
nie marszowej harcerskiej idącej k u  nowej sil­
nej Polsce, budowanej w pracy, m usi liczbowo 
zwiększyć się skrzydło młodzieży szkół zawo­
dowych. W tym k ierunku w inna pójść szkoła 
zawodowa i harcerstw o. H arcerstw o stan ie  się 
terenem  spotkania  i związania się przyjaźnią 
całej młodzieży polskiej bez względu n a  pocho­
dzenie, zawód i w arsztat pracy. K ryterium  w za­
jemnego w artościow ania m ogą być tylko dw a 
czynniki: 1) praca, uzdolnienie do niej i  wyni­
ki oraz 2) charakter, poczucie honoru Połlaka 
i uczciwość. Sojusz przyjaźni zaw arty  jak mó­
w i G rażyński „w zaraniu  młodości na gruncie 
m arzeń, gawęd, wędrówek, planów i prac m usi 
się ostać wobec wszelkich kolei i burz życia111) 
i wydać owoce gdy „młodzi dorosną i we­
zmą odpowiedzialność za 'losy narodu i pań ­
stw a11.

Dr. W ładys ław  Szczygieł.

*) G rażyński Mtclhał: „Dolkąd zdążam y11, Na tropie, 
Katowice 1935.

R eportaż z działalności szkół zaw odow ych  w  środowisku.
I. Górska S zko ła  R oln icza  w Ł ososin ie  Górnej.

Szkoła rolnicza w Łososinie Górnej przyspo­
sabia uczniów do racjonalnej gospodarki ro l­
nej górskiej., opartej o wzory gospoidarstw alpej­
skich.

Okolice podgórskie w Polsce m ają zupełnie

odm ienne w arunki, niż reszta kraju , przede 
wszystkim klim atyczne. Naśladowanie gospo­
darki, stosowanej na nizinach, uznać trzeba tu ­
taj za niewłaściwe. 0  ile  gospodarstw a w n izi­
nach oprzeć się  m uszą o produkcję zbożowo-
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okopową,, to w górach przeważać w inna op ra ­
wia łąk i pastw isk, z czym łączy się wybitnie ho­
dowlane nastaw ienie z odpowiednią przeróbką 
produktów  hodowlanych. Tylko przy tym  syste­
m ie gospodarstw a górskie stać się m ogą ren- 
towlnymi.

Szkoła rolnicza w Łososiniie n ie  poprzestaje 
na  teoretycznym  tylko nauczaniu, lecz ś tr a  się 
uczniów swych wdrożyć do nowych rac jonal­
nych form  gospodarow ania za pomocą przykła­
du. Dla osiągnięcia tego cellu n ie tylko urządzo­
no odpowiednio gospodarstwo szkolne, lecz ta k ­
że przy pomocy 'finansowej M inisterstw a Rolni- 
ctwia i Reform Rolnych, M inisterstw a W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego', Woje­
wództwa i W ydziału Powi artowtelgo w Limanowej 
i Krakowskiej Iizhy Rolniczej, stworzono szereg 
przetwórni przy szkole bądź pozia szkołą, leciz 
ściśle z n ią  w spółpracujących ii Odgrywających 
rolę pionierską, w skazujących drogę, jaką  bro­
czyć w inni gospodarze w* okolicach podgórskich.

Dotychczas dzięki usilnym  staran iom  i  zapo­
biegliwości dyr. Jaina Drożdża, przy wybitnej 
współpracy personal u nauczycielskiego urucho­
m iono: m leczarnię i 'serownię współdziełczą, 
tkaln ię samoidzialów, przetwórnię owocarsiką, 
racjonallną bacówkę do produkcij S'erkó\W ow­
czych, sklep miejscowego kółka rolniczego. Jak 
pracow ała szkoła i  uruchom ione przez n ią  in ­
sty tucje w roku  1936, przedstaw ia poniższy re­
portaż.

1) G o s p o d a r s t w o  s z k o l  m e.
Gospodarstwo szkolne liczy 25 ha, w tym prze­

ważnie łąiki, polany, hale, pastw iska i tylko 3 
ha  pola ornego. Szkoła sprzedała lub iwy m ieni­
ła okolicznym  rolnikom  6 q ow sa do siewu, wy­
próbowanego w doświadczeniach ścisłych, pro­
wadzonych od la t 8, 15 q ziem niaków wczesnych, 
150 kg nasion traw  do zakładania łąk. P rzy  go­
spodarstw ie szkolnym  zorganizowana jest spół­
ka  m aszynowa z pom ocą miejscowego Kółka 
Rolniczego i  Kasy Stefczyka, z tryjerem  i siew- 
nikiiem. Okoliczni w łościanie przeitryj ero wali 
do siew u 38 q izhoża. Gospodarstwo szkolne cho­
w a buhaja  rasowego czerwonej polskiej rasy  
d la okolicy, oraz knura  pełnej krw i angielskiej. 
Sprzedano okolicznym rolnikom  9 cie ląt zarodo­
wych i 25 prosiąt, 35 jagn ią t oraz 2 gniazda o- , 
wiec.

2) S e r o w a r n i a  t y p u  e m e n t a l ­
s k i e g o .

Przerobiono w roku  1936 456.000 litrów  mle­
ka, dostarczonego przez okolicznych rolników. 
W yrobiono 427 serów typu ementalskiego. W y­
płacono za m leko członkom  'dostawcom 72.000 
złotych. Jest to spółdzielnia m leczarska, prowa­
dzona pod nadzorem  szkoły z pomocą wycho­
wanków szkoły, k tó ra  dała najlepsze w ypłaty za 
mleko w województwie krakow skim . Ogólny 
przerób Spółdzielni M leczarskiej w Łososinie 
Górnej wynosi 1,000.000 litrów m leka rocznie na 
m asło i sery  przy Obrocie 120.000 izł.

3) T k a l n i a  s a m o d z i a ł ó  w,
Z pomocą K uratorium  Okręgu Szkolnego Kra­

kowskiego, w szczególności Naczelnika W ydzia­
łu Szkół Zawodowych Miiskyego, zorganizowała 
sizkoła tkalnię samodziałów w ełnianych i lnia­
nych. Celem tkaln i jest podniesienie upadające­
go przem ysłu ludowego, podniesienie rentowno­
ści chowu owiec na Podhalu, oraz usunięcie nę­
dzy i bezrobocia ludności górskiej, k tó ra  w  50 
procentach, zwłaszcza w zimie n ie m a  należyte­
go zajęcia, z b raku  ośrodków 'fabrycznych i zdro­
jowiskowych. W tk a ln i odbywa się s ta ły  ku rs  
tkacki z 16 uczniam i. Podobne ośrodki tkackie, 
z pom ocą wychowanków szkoły i k u rsu  tkac­
kiego, zostały zorganizowane w  Pisarzowej, Ka­
mienicy, Niedźwiedziu, Łętowem, Brzeżnej, Li­
ta czu.

4) P r z e t w ó r n i a  o w o c o w  a.
W przetw órni owocowej przy szkole przero­

biono 2 wagony borówek i m alin oraz otrzym ano 
3.000 litrów  w ina owocowego dla okolicznych 
rolników z owoców" przez nich dostarczonych. 
Z wytłoków owoców dzikich wyjm uje się pest­
ki, z których w roku  1936 wprodukowano 100.000 
dziczków jabłoni dla okolicznych pryw atnych 
szkółek drzewek owocowych. Z pom ocą uczniów 
i wychowanków sizkoły zorganizowano w Tym­
barku  spółdzielnię owocarską, sporządzono p la­
ny przechowalni i chłodni oraz zwieziono część 
m ateriałów  budowlanych.

5) Z j a z d  O w c z a r s k i .
W dniu 13 m aja  1936 r. odbył się  w Górskiej 

Szkole Rolniczej w Łososinie Górnej Zjazd Ow­
czarski inspektorów ow czarstw a z całej Polski 
ze wszystkich Izb Rolniczych. Ponadto w zjeź­
dzić wzięli udział wojewoda krakow ski M. Gno- 
iński1, wicewojewoda M ałaszyński i  delegaci za­
interesow anych instytucyj gospodarczych.

Zjazd zwiedził 'wzorową bacówkę szkolną w 
Koszarach.

Obrady dotyczyły podniesienia ow czarstw a 
w Polsce.

6) S k l e p  K ó ł k a  R o l n i c z e g o  w Ł o ­
s o s i n i e  G ó r n e j .

Z inicjatyw y szkoły z pomocą absolwentów 
szkoły, został zorganizowany w Łososinie Gór­
nej skllep Kółka Rolniczego, który w roku  1936 
m iał 25.000 zł.obrotów i 1.200 zł czystego zysku.

7) K u r s  P r z y s p o s o b i e n i a  R o l n i ­
c z e g o .

W dniach od 20—30 października 1936 r. odbył 
się w Górskiej Szkole Rolniczej ku rs Przysposo­
bienia rolniczego z udziałem  41 uczniów P. R.

8) Z b i  ó r  n a  s i o n  d r z e w  o w o c e ,
w y c h.

Z pomocą 8 absolwentów szkoły zorganizowa­
no zbiór nasion drzeiw' owocowych z następu ją­
cym wynikiem:
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Z ebrano 600 kg pestek  czereśni dzikiej, 250 kg 
pestek  śliw , 50 kg orzechów  w łoskich, 25 kg n a ­
sion jab ło n i dzik ich , 15 kg  nasion  g ruszy  dzi­
kich , 10 kg nasion  lilpy, 50 kg nasion  róży d z i­
kiej.

9) O r g a n i z a c j a  z w i ą z k ó w  h o d o ­
w l a n y c h  o w c z a r s k i c h ,  s k u p  w e ł ­

n y  i  m i ę s a  b a r a n i e g o  d l a  w o j- 
s k  a.

Nauczycieli hodow li G órskiej Szkoły Rolniczej 
z ra m ie n ia  Okręgowego T ow arzystw a R olnicze­
go zorganizow ał 3 zw iązki hodow lane ow czar­
sk ie  w O kręgu M szana Dolna, w k tó ry ch  sprze­
dano  w ojsku  10,000 kg 'Wełny o raz  6.000 kg m ię­
sa  baran iego .

II. P a ń stw o w a  S z k o ła  H o te la r sk o -P r z e m y s ło w a  w Z a k o p a n e m .

D ziałalność pozaszkolna Z ak ład u  p o w sta ła  
bez w ypracow ania  z góry planów , bez spec ja l­
nych przygotow ań. Z apoczątkow ały  ją  w ym ogi 
życia tu tejszego  terenu , k tó ry  uznał P aństw o­
w ą  Szkołę Hoteilarsko-fPirzemyisłową za w łaści­
wy ośrodek  dobrze i  celow o zorganizow anej 
p racy  zawodowej, mogący- oddziaływ ać w kie­
ru n k u  swej specja lności n a  otoczenie.

Szkoła H otelarsko-P rzem ysłow a n ie  pozosta ła  
obo ję tn a  na  w ychodzące od s tro n y  tu t. społe­
czeństw a impulllsy — i w  oparciu  o w łasn ą  chęć 
zw iązan ia  szkoły z żyiciem i o rg an izac jam i r e ­
gionu, o raz  a r ty k u ł N aczeln ika M isky'ego: Od­
dzia ływ an ie  gospodarcze szkoły zawodowej n a  
zew nątrz  (Nr 4 r. 1936 Diz. Urz. K u ra to riu m  O. 
S. K.) i k siążk ę  H. R ad liń sk ie j: S tosunek  wy­
chow aw czy do środow iska społecznego — zapo­
czątkow ała  sw o ją  działalność.

W m a ju  ub. ro k u  zorgan izow ała S zkoła po­
kaz estetycznego p rzy b ie ran ia  stołów , półm i­
sków  i  t. p.,, n a  k tó ry  zaproszono w łaścicieli 
i W łaścicielki p en sjo n ató w  i  hoteli.

W ykorzystu jąc  is tn ie ją ce  zain teresow ania , 
pow ołano do życia „Z akop iańsk i O ddział Z w ią­
zku  P ań  D om u“, k tó rego  przew odniczącą zosta­
ła  d y re k to rk a  Szkoły p. Zofia T a ta rzan k a . N a 
tym  teren ie  zorgan izow ała Szkoła 14 pokazów, 
uw zględniających  rac jo n aln e  odżyw ianie, o p ar­
te  o  w y m ag a n ia  najnow szej d ietetyk i, p rzygo­
tow anie przetw orów  ow cow ych i t. ip. N a ze­
b ra n ia ch  referow ano  i  dysku tow ano  nad  a k tu a l­
n y m i zagadn ien iam i, zw iązanym i z prow adze­
n iem  ośrodków  rudizininych.

N a prośbę Z arządu  tu t. G rem ium  W łaścicieli 
H oteli i  Pensjonatów ! o p raco w ała  D yrekcja

Szkoły p rog ram  48-godzinnego k u rs u  d la  p ro w a ­
dzących  p en sjo n aty  i  ho tele w Zakopanem . P ro ­
g ra m  o b ją ł n au k ę  o rg an izac ji i  ad m in is tra c ji 
p rzedsięb io rstw a hotelowego, praw oanaw lstw a 
w zastosow aniu  do potrzeb zawodu, ra ch u n k o ­
wość, w sk azan ia  dietetyczne, pokazy  p rzy rzą ­
d za n ia  po traw  d la osób chorych i n ied o m ag a ją­
cych. Kieirownictwlo k u rs u  i  w y k ład y  objęli 
członkow ie G rona N auczycielskiego. W zięło w 
n im  udział 90 osób, ,co dobrze św iadczy o  za in ­
te re so w an iu  k u rsem  i  o jego celowości. Na ży­
czenie całego  szeregu  ilmstytucyj i ośrodków , 
p rag n ący ch  bliższych in fo rm acy j o ku rsie , 
p rzesła ła  im  D yrekcja Szkoły odp isy  p rogram u.

W  dziedzinie „pokazów now ości i  p o rad n i­
c tw a zawodowego" zorganizow ała Szkoła szereg 
pokazów  przygo tow yw ania posiłków! przy  po­
m ocy kuchen  elek trycznych  i p iekarn ików , do­
sta rczo n y ch  przez E lek trow nię  m iejską. Zapo­
znano osoby prow adzące gospodarstw a Zbioro­
w e z k a r ta m i ew idencyjnym i, służącym i do kon- 
tró li  sp iża rn i i  z k a r to te k ą  imw'eirttarza. W skaza­
no szereg h u rto w n i chrześc ijańsk ich . P rzy  po­
m ocy uczenie Szkoły zorganizow ano pom oc w 
zaprow adzan iu  w p en sjo n a tach  w ym aganej 
przez W ładzo księgowości.

Szkoła H otelarsko-P rzem ysłow a, naw iązaw szy  
już  ra z  k o n tak t z otoczeniem , będzie się s ta ra ­
ła  u trzym ać go n ad a l, w y korzystu jąc  w szystk ie  
m ożliw ości w zajem nego zbliżenia, i  rozszerza­
jąc  ty m  sam y m  k rą g  sw ego oddzia ływ ania . Su­
m a zebranych  tą  drogą dośw iadczeń przyczynić 
się  m oże w przyszłości do pog łęb ien ia i  s tw o rze­
n ia  p rzem yślanego  i bardziej racjonalnego  p ro ­
g ra m u  działan ia .

Z działalności ognisk m etodycznych.
Ognisko języka polskiego w  Krakowie.

K onferencja re jo n o w a O gniska m etodycznego 
I (j i jr języ k a  polsk iego  o dby ła  się d n ia6 -g o  m arca  b. r.

‘ W K rakow ie. Z aję ła  się o n a  zagadnien iem  n a u k i 
<> języku  w zw iązku z cz tero le tn im  p raw ie  do­
św iadczeniem  kolegów  w  ty m  zakresie.

Rozpoczęła się lek c ją  w k lasie  III  P ry w . Gi- 
n u az ju m  św. Rodziny, p rzeprow adzoną przez 

Roi. H elenę K luzeków ńą n a  te m a t form  rozka- 
: m ika w języ k u  po lsk im . D yskusja  poilekcyjna 

a ję ła  s ię  przede w szystk im  trzem a sp raw am i: 
1) jak  łączyć lekcje g ram a ty k i1 z tek s tam i lite ra ­
ck im i; 2) czy z n a u k i o  języku  na leży  bezwzglę­
dn ie  w ykluczyć n aw et w zm ian k i o pew nych  pro­

cesach z h is to rii języka; 3) w ja k i sposób należy 
przew al czać czysto  Iform alne trak to w a n ie  flek­
sji i w yw oływ ać praw dziw e za in te reso w an ie  
m łodzieży k w estiam i b ranym i, ja k  w łaśn ie  n a  
tej lekcji, w prost z życia dzisiejszego i dzisiej­
szych stosunków .

Co do dirugego p y ta n ia  uznano, że bezwizwglę- 
dne w ykluczenie pew nych w y jaśn ień  doraźnych 
z g ra m a ty k i h isto rycznej n ie  je s t w skazanym , 
gdyż oducza m łodzież od zw racan ia  uw ag i n a  
s taw a n ie , się h isto ryczne form  językow ych.

Z asadnicze znaczenie m iał n a s tęp n y  re fe ra t 
kol. doc. d ra  Kleme;nsiewSlcza p. t.: „ N a u k a  
o j ę z y k u  w k  1. IV“. R eferen t rozłożył za-
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gadnienia na trzy sprawy: celu, zakresu i m e­
tody. Co się tyczy celu to określi! go jako 
u p r  z y t o  m u l e n i  e młodzieży 1) iistniei- 
nia 'w języku takich kategorii jak: przedmiot, 
czynność, s tan  ii t. d . , jako  ogólnych klais nasze­
go poznania, 2) istn ien ia trzech kategorii fak­
tów życia duchowego: myślenia, czucia, chce­
nia, 3) istn ienia w języku różnych sposobów, 
środków, zabiegów, um ożliwiających ich w yra­
żanie, 4) wyrobienia elem entarnej um iejętności 
rozpoznawania w pewnym  w yrażeniu języko­
wym znaku danej kategorii oraz użycia, dla na­
zwania pewnej kategorii, kilku najpotocizniaj- 
szych sposobów. Z takiego postaw ienia celu w y­
nika przestroga przed dążeniem do p r z y s w a ­
j a n i a  wiedzy o tych kategoriach: chodzi tu
0 zdolność r  oiz p o  z n  a  w a  n i a  i  s t o s  <>- 
w a n i a ,  z czego też w ynika przestroga przed 
e g  iz e k w o  w 1 a  n  i e m wiadomości, j ako su ­
my pewnych defimicyj. Druga przestroga doty­
czy już zakresu tych  rozw ażań prowadzonych 
w szkole. Nie pow inniśm y rozszerzać ich na psy­
chologię i  logikę i należy zatrzym ać się na  dość 
prym ityw nym  stopniu tych uogólnień.

Prościej da się ująć cel nauk i o gw arach. Bę­
dzie to uprzytom nienie uczniom w sposób przy­
stępny istn ien ia licznych odmiamek polszczyzny
1 pokazanie tej odm ienności we w szystkich 
składnikach system u gram atycznego. Ucznio­
wie zdobędą pew ną um iejętność obserw owania 
odrębności dialektycznych w opozycji do diale­
k tu  kulturalnego  i języka literackiego. Ujęcie 
celu w ykreśliło nam  od razu  też zakres, jeśli zaś 
chodzi o  metodę, to  przede wszystkim  trzeba pa­
m iętać o tymi, że k lasa  IV m a  powtórzyć, pogłę­
bić i uzupełnić posiadane wiadomości, wobec 
czego m usim y w tej klasie oprzeć się n a  dobrze 
przerobionym  m ateriale  la t  poprzednich.

W naszej pracy nie jesteśm y skrępow ani ja ­
kim ś sztywnym  porządkiem. Prelegent n. p. 
•naukę o gw arach związał z odpow iednim i ustę­
pam i czytanek i jednym  ciągiem  zajmował się 
nim i przez pięć lekcji wl październiku. W yjść zaś 
można zarówno od gw ary żywej, jak  też od a r ­
tystycznie 'Opracowanej: decyduje tu  sam  m o­
m ent żywszego zajęcia silę jedną lub drugą.

Nauka o znaczeniu i użyciu form  językowych 
ma dw a kręgi zagadnień: 1) kategorie poznania 
a form y ilch językowego w yrażenia, 2) życie du­
chowe człow ieka (myślenie, czucie, chcenie) a  
form y ich w yrażenia językowego. W obrębie ze­
społu pierwszego trzeba wyjść od ,,przedmtiotu“ 
a  skończyć n a  „stosunku", alle porządek we­
w nątrz tych ram  zostawiony jest woli nauczy­
ciela, byle był logicznie powiązany. Spostrze­
żenia, dotyczące sądzenia, czucia, chcenia, mo­
żna by zbierać dłużej, a dopiero pod koniec ro­
ku  dokonać pelwtnej syntezy. Gdyby jednak ktoś 
chciał, mógłby w ysunąć na początek w łaśnie 
zagadnienie językowego w yrazu myśli, uczucia 
i woli, przy czym mógł by naw iązać do pewnych 
wiadomości lz la t poprzednich.

W sam ym  opracow aniu prelegent widzi dlwie 
drogi: Pierw sza polega n a  sam odzielnym  w y­
szukiw aniu n. p. kategorii „jakości" w tekście,

wypracowanym  przez ucznia w charakterysty­
ce czy w opisie, albo tylko wl luźnie podanych 
przykładach. Można też jednak polecić uczniom 
wyszukanie m ateria łu  ilustracyjnego z utwo­
ru  literackiego, wskazanego czy dowolnego. Po 
jednym  z tych trzech przygotowań przychodzi 
uczeń z m ateriałem , |W jak iś sposób opisanym 
i uporządkow anym : dyskusja w klasie porząd­
kuje i uzupełnia braki, ew entualnie przy pomo­
cy podręcznika.

Pierw sza droga jest trudniejsza i absorbuje 
więcej czasu, d ruga  jest łatw iejsza ii uk łada  p ra ­
cę w  oparciu, o  podręcznik. Jednak i ta  druga 
n ie oznacza bierności. Zrozumienie podręczni- 
k a  w samodzielnej lekturze, wyszukanie lub wy­
m yślenie odpowiednich przykładów m a swoje 
kształcące w artości Przy pierwszej spełnia ro ­
lę źródła spraw dzania słuszności, przy drugiej 
sta je  się podstaw ą pracy.

W całym opracow aniu m ateria łu  klasy  IV po­
żądaną jest duża  samodzielność nauczyciela: 
przecież napotyka on w  toku pracy *ńa rzeczy 
podstawowe i drobiazgi, więc też nie należy o- 
pracowywać wszystkiego z rów ną dokładnością. 
Egzekutywa pow inna polegać na inteligentnej 
in terp re tac ji w ybranych szczegółów z tekstu  li­
terackiego czy w łasnych wypracowań, czy ży­
wej mowy, przy czym może się jeszcze dołączyć 
wartościowanie z p u n k tu  W idzenia stylistyki.

Przy gw arach wychodzimy zawsze od tekstu  
ozy żywego słowa. Tekstyr podane w podręczniku 
są  celowo nieliczne, by je m ożna uzupełniać w 
m iarę potrzeby innym i, bliższymi regionalnie 
czy bardziej1 internującym i literacko. Od nauczy­
ciela n ie m ożna wym agać jakiegoś 'wyczerpują­
cego sharakteryzow ania gwar, a od ucznia spa­
m iętania i  w yliczania ich znamion. W ynikiem  
zadowalającym  m usi być zdanie sobie spraw y 
ze zróżnicowania się  języka pod względem te­
rytorialnym  i socjalnym  i z tego, że dotyczy1 to  
zarówno system u (fonetycznego, jak  morfologii 
i słownika. W ynikiem  będzie także pewne po­
szanow anie gwar. Granice polszczyzny można 
określić przy pomocy m apy etnograficznej, je ­
dnak podział n a  dzielnice dialektyczne trzeba 
au tory tatyw nie narzucić.

W dyskusji padły  przede wszystkim  py tan ia  
tyczące rozkładu m ateriału  i ilości godzin, a  na­
stępnie Kierownik Ogniska, podziękowawszy re­
ferentowi za rozstrzygnięcie wielu kw estii wąt­
pliwych, podniósł zasadnicze punkty  ważne 
d la  prak tyki szkolnej. Przede wszystkim  
porządek trak tow an ia  m ateriału , w którym  
omówienie gwar, wyprzedza naukę o zna­
czeniu i  użydiiu form  językowych. Taka 
kolejność jest logiczna i użyteczna. Następnie 
osadzenie tej' drugiej części nauk i n a  pewnym 
ogólniejszym rozważeniu funkcji języka., a zwła­
szcza omówienie znaczenia wypowiedzeń, zdań 
i sądów, a wreszcie konieczność logicznego umo­
tyw ow ania porządku zagadnień w zakresie nau­
ki o znaczeniu i użyciu form językowych. Jak ­
kolwiek zaś niebezpieczne było by  rozszerzenie 
nauk i w' k ierunku  wiadomości z loigiki i  psycho­
logii, to jednak nieodzoiwtnym w ydaje się, by na-
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ucizyciel polonista przypom niał sobie odpowied­
nie kwestii z logiki i psychologii w łaśnie dlate­
go, by ogarniał głębiej całość zagadnień i um iał 
je odpowiednio hierarchicznie potraktow ać.

Posiedzenie popołudniow e zajęto się przede 
w szystkim  s p  r  a  wi ą w s p ó ł p r a c y  p o  
1 o in il is t  y i l a t y  'n i  s t! y w z a k r e s i  e 
n a u k i  o j ę z y k  u. Referat na  ten  tem at 
.przygotowała kol. Helena KI uzekówna, a  koire- 
ferat koi. Eugeniusz Pi'll er, jako reprezentant fi­
lologii klasycznej.

Referentka zajęła się przede wszystkim  spra­
wą stosunku m ateria łu  gramatycznego, w yzna­
czonego na  trzy  pierw sze k lasy  gim nazjalne 
przy nauce olbu języków. Tereny wlspółne są., n a  
nieszczęście, bardzo skąpe i zwykle n au k a  g ra­
matyki' przy języku łacińskim  wyprzedza; w ten 
spoisób najsłuszniejszy postulat, uznaw any 
przez Mitologów, alby g ram atyka języka ojczy­
stego stanow iła podstawę d la  innych języków 
nie może być zrealizowłany.

Prócz tej okoliczności, jakikolwiek nieistotnej, 
1 eoz w d z iii is i e j s z y c h  warnikach bardzo 
ważkiej, ,są jeszcze inne, rzeczowe powody, u tru ­
dniające pracę polonisty i latymiśty. Drobiaz­
giem są tiu pewne różnice term inologiczne i  te 
najłatw iej usunąć; dużo większe 'trudności wy­
n ikają  z innego m yślenia językowtego,, jak ie  się 
Objawia w mowie Rzymian. U w ydatnia się to 
szczególnie przy fleksji, zwłaszcza czasownika 
i jeszcze wyraźniej przy składni zdania. Pew ną 
trudność stanow i n. p. spraw a czasowników do­
konanych i niedokonanych. Młodzież skłonna 
jeist n a  podistawiie wiadomości z gram atyki ła­
cińskiej uważać czasownik i dokonane tylko za 
pewne form y (perfectum i fu turum  exactum) je­
dnego i tego sam ego czasownika. Odrębne old 
polskiego poczucie językowe objawia się zwła­
szcza przy tak  z wane j sk ładni rządu, a poza tym 
w spojrzeniu :na części! zdania. [Polonista rozpa­
tru je je przede wiszyistkiim z punk tu  w idzenia 
funkcji myślenia, łaciininik uważa jedynie na 
słowo rządzące i sposób połączenia zdań mię­
dzy sobą. Stąd też w ynikają pewne pow ikłania 
w m łodych głowach, szczególnie wtedy, gdy w ia­
domości z gram atyki łacińskiej wyprzedzają 
uświadom ienie i  um ocnienie zasad polskiej 
sk ładn i zdania pojedynczego i złożonego.

Trzeba jednak zaznaczyć, że obecnie najczę­
ściej używany podręcznik gram atyki łacińskiej 
A uerbacha i Dąbrowskiego bardzo dobjrze u- 
'wlziględmila zaisady polis kiej g ram atyki i dlatego 
też najlepiej odpowiada w ym aganiom  poloni­
sty.

Jakie zmiany należało by przeprowadzić ce­
lem popraw ienia stosunku obu gram atyk?

Najłatwiejsze do przeprow adzenia przesunię­
cia można by wprowadzić w klasie I. Polonista 
rozporządzający w jej pierwtezym półroczu wię­
kszą liczbą godzin mógł by powtórzyć i wyja­
śnić 'wiadomości z fłekisji im ion i czasownika, 
jak  również ze sk ładn i zdania pojedynczego, 
przez co położył by fundam enty pod późniejszą 
naukę, a równocześnie ułatw ił by pracę latyni- 
sty  w drugim  półroczu. Zm iana porządku opra-

cowywamia m ateria łu  przepisanego przez pro­
gram  n a  klasę I., spowodowała by tylko przesu­
nięcie n au k i o głosce na drugie półrocze, co nie 
przyniosło by żadnej szkody. Dużo trudniej 
przedstaw ia się isprawa w M asie II.: aby poloni­
sta mógł wypreizdzać filologa,, należało by już tu ­
taj pomieścić składnię zdania złożonego, k tóra 
dziś przepisana jest n a  klasę III. W ten  sposób 
odmienność składni łacińskiej w ystąpiła by n a  
tle już uświadomionych wyraźnie 'wiadomości
0 rozbiorze zdania złożonego w języku polskim. 
Ta zm iana jednak m usiała by być połączoną z od­
powiednią przebudową program u nauki o ję­
zyku.

Koreferent prof. P ili er zauważa n a  wstępie, 
że w program ie nauki g ram atyk i polskiej ude­
rza pewna rozrzutność cżaisu: Urogram  bardzo 
ładnie zbudowany, koncentrycznie n ie uwzglę­
dnia  jednak potrzeb nauki języka obcego. Gdy­
by młodzież ’w stępująca do gim nazjum  przynosi­
ła mocne wiadomości gram atyczne ze szkoły po­
wszechnej, trudności te nie były by tak  wielkie: 
można by w tedy liczyć na sprawność w rozpo­
znaw aniu przypadków i zrozumienie funkcji 
przypadku Wania, czego dziś jednak stw ierdzić 
nie można. Temu brakow i może jednak zara­
dzić przegrupow anie m ateria łu  w M. I propo­
now ane przez referentkę. Dużo gorzej przed­
staw ia się jednak spraw a w kl. II i III, gdyż tu  
rozbieżność m ateria łu  gram atycznego jest wy­
raźna i bez zm iany Program u stan ten  nie mo­
że ulec zmianie. W łaśnie w interesie u trzym a­
n ia  słusznego przodownictwa języka ojczystego, 
k tó ry  powinien być podstaw ą przy zapoznawa­
niu  isię z Obcym system em  gramatycznym,, 
zm iana taka  była by pożądana.

Nie uważa jednak, by różnice zachodzące mię­
dzy obu system am i były rzeczywiście tak wiel­
kie. Dotyczą one tylko pewnych partii gram a­
ty k i i! właściwie nie można i tam  mółwlić o 'zasa­
dniczych kolizjach. W yrosłe na jednym  pniu 
obie gram atyki' m a ją  tylko drobne różnice. Po­
lonista poprzestaje częsta n a  ogólnej zasadzie, 
podczas gdy latyndsta w ynajduje, stosownie do 
ducha narodu, szczegółowe w yraźniej sprecyzo­
w ane podziały. Jeżeli zaś la tyn ista  tra k tu je  
istotne różnice, to na tym  tle lepiej w ystępują 
odrębności obu psychik narodowych. Polskie 
poczucie językowo kształci się wybitnie, gdy 
uśw iadam ia sobie inne praw a językowe, odręb­
ności w patrzeńiu na św iat (afostraeta w j. pol­
skim,, concreitia w łacinie). Zresztą zapoznawanie 
się 'z tym  odm ianam i idizie zawisze w' parze <z za­
praw ą w rozum ieniu tek stu  i jego wewnętrz­
nych związków, a wartość kształcąca i wycho- 
wławcza takiego postępow ania jest oczywista. 
Nie mówiąc już o rzeczowych związkach k u l­
tu ralnych  między Rzymem a  Polską, nauka ję­
zyka łacińskiego nasuw a tyle możliwości poró­
w nań i zestawień, że współpraca jest możliwa
1 bardzo pożyteczna.

Następnie zabrał głos Kierownik Ogniska fi­
lologii klasycznej^ doc. dr Sklimiina, zaznaczając, 
że życzenia latynisty  w stosunku do polonisty 
są  bardzo skromne. Najzupełniej godzi się z po-
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stulałem , by język polski wyprzedzał naukę 
gram atyki łacińskiej i dlatego przychyla się do 
propozycji referentów przegrupow ania m ate­
ria łu  gram atycznego j. polskiego w ki. I. W ła­
ściwie latyniście potrzebnym  jest w tej klasie 
spraw ne orientowatniie się młodzieży w funkcjo­
nalności przypadków, w częściach mowy (flek­
sja) i częściach zdania pojedynczego. Jeśli zaś 
chodzi o pewne różnice zachodzące między sy­
stem am i składniow ym i obu języków, to d r  S-ki- 
mima uważa, że p raw ie  one- nie dochodzą do 
głosu, gdyż brafc czasu nie pozwala na szczegó­
łowe roztrząsania pewnych osobliwości sk ład ­
niowych. Jeżeiii uczeń będzie mógł oprzeć się 
pewnie na składni zdania  złożonego poznanej 
przy j. polskim , to  niew ątpliw ie będzie to du­
żym ułatw ieniem  dlla niego. L atynista  w prow a­
dzi tylko do system u polskiego pewno podziały, 
a kłócących się sprzeczności n ie  będzie.

Na zakończenie dyskusji Kierownik dyskusji, 
dziękując kolegom filologom za współpracę za­
znaczył, że d la  dobra spraw y nauczania obu ję­
zyków już dziś możemy w praktykę nauczania 
w Klasie I wprowadzić proponow ane tu  prze­

grupow ania: trudniej przedstaw ia się spraw a 
w ki. II i III, w której zmian przeprowadzić n ie 
możemy.

W kom unikacie bibliograiieznym  Kierownik 
Ogniska zwrócił uwagę n a  następujące wydaw­
nictw a i artyku ły : Encyklopedia Staropolska, 
opracow ana przez A leksandra Brucknera (dobo­
ru  ciekąwlych i bardzo użytecznych przy nauce 
szkolnej ilustrac ji dokonał d r  Karol Estreicher), 
wydana nakładem  księgarn i Trzaski, Ewieirta 
i Michalskiego (dotychczas ukazały się trzy ize- 
szyty) — Roman Ingarden: Poznawanie dzieła 
literackiego, Stefan Kołaczkowski: Billans eiste- 
tyzm u (Marchołt, styczeń 1037) i W acław Boro­
wy: Szkoła krytyków  (Przegląd Współczesny, 
luty 1®37). Naikoniec przedstaw ił wyniki ankiety  
nad spraw ą -zeszytu przedmiotowego, ponadto 
zakomunikował pewne spraw y odnośnie do rea­
lizacji Program u w kil. IV, prosząc Koleżanki 
i Kolegów o zbieranie, jak  w latach poprzed­
nich, obserwacyj z pracy w tej klasie, potrzeb­
nych do ogólnego obrazu w arunków  pracy przy 
realizacji p rogram u języka polskiego w tej k la­
sie.

Kronika.
Szkolnictwo powszechne.

Miesiąc kwiecień — to intensyw na praca kie- 
rowfmictw publicznych szkół powszechnych
1 inspektoratów  szkolnych nad organizacją no­
wego roku  szkolnego-. W  związku z organizacją 
szkół na 1937 38 rok szkolny we w szystkich pu­
blicznych szkołach powszechnych na terenie 
okręgu szkolnego odbyły się zapisy uczniów.

Na podstawie zapisów! do szkół i obecnego 
stanu  uczniów w szkołach kierownicy opraco­
w ali projekty  organilztacji publicznych szkół po­
wszechnych i przesłali do inspelkoratów sizkol- 
nych. Inspektorzy szkolni przystąpili do bada­
n ia projektów  i  usitaJleinia potrzeb w zakresie 
etatów  nauczycielskich i godzin nadliczbowych 
w poszczególnych obwodach.

W związku z p racam i nad organizacją pu­
blicznych szkół powszechnych w dn. 2,2 kwiet­
nia odbyła się w Krakowie konferencja inspe­
ktorów , na której omówiono wytyczne pracy 
w tej dziedzinie. Ponadto przedyskutowano 
plan zaopatryw ania w najbliższych k ilku  la­
tach publicznych szkół powszechnych w pomo­
ce naukowe oraz W yjaśniono szereg innych 
spraw  aktualnych.

W m iesiącu kw ietn iu  odbjyły się wizytacje
2 obwodów szkolnych: obwód buski wizytował 
w izytator szkół, p. B ursa Feliks, obwód kielec­
ki -— wiizytator szkół p. dr Skalski Stanisław .

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zakłady 
kształcenia nauczycieli.

W ydział szkolnictw a średniego przystąpił do 
organizacji przyszłego roku  szkolnego, w szcze­
gólności do prac, związanych z uruchom ieniem

liceów ogólnokształcących i pedagogicznych. 
Rozesłano sizkołoim projekt sieci licealnej i pole­
cono Dyrekcjom po przeprowadzeniu akcji u- 
świadamjiająco-propagandow<ej dokonać prób­
nych zapisów młodzieży, kończącej w  tym  roku 
szkolnym klasę IV, co pozwoli zorientować się 
w asp iracjach  -tej m łodzieży i stosownie do tego 
w pewnej m ierze projekt sieci licealnej -skory­
gować. Akcja ta  m a być zakończona do końca 
kwietnia.

Również głównie pod hasłem  organizacji li­
ceów odbył się w Krakowie w dniach 19-go, 
20-igo i 21-go kw ietnia doroczny okręgowy zjazd 
dyrektorów. Obrady -toczyły się w gim nazjum  
VIII im. Witkowskiego-. Obrady otworzył i zam­
knął przem ówieniam i p. K urator Józef Stypiń- 
ski, k tóry  był obecny na zjeździ© praw ie przez 
cały czas jego trw ania. Przewodniczył zjazdowi 
naczelnik W łodzimierz Gałecki. W pierwszym  
dniu zjazdu omówiono prace, związane z zakoń­
czeniem bieżącego roku  szkollo-ego i organizacją 
przyszłego. W szczególności zajmowano się or­
ganizacją liceów. W ytyczne przedstaw ił nacz, 
Gałecki. Drugiego dnia zastanaw iano -się nad 
spostrzeżeniam i, związanym i z realizacją pro­
gramów M. IV gim nazjum . Dyskusję w zakresie 
każdego przedm iotu zagajali pp. kierownicy 
krakow skich ognisk metodycznych Bielak, Ski- 
mima, Borkowisha-Ciesielsfca, Rose, Fuchs, Niem- 
cówna, Leśniak, Janik, Bziurzyński, Sowiński, 
W aciężanka i Waśkowlski;. W trzecim  dn iu  omó­
wiono: 1) na podstaw ie refera tu  wiz, Brydy za­
gadnienie prac pisem nych i zeszytów uczniów, 
2) na podstaw ie refera tu  wiz. Horbackiego za­
gadnienie pracy domowej ucznia, 3) na  podsta­
wie referatu  nacz. Gałeckiego spraw y bieżące 
oraz związane z realizacją szeregu zagadnień,
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opracowanych przez poprzednie zjazdy dyrek­
torskie.

We środę 21-go kw ietn ia  bezpośrednio po o- 
bnadach zjazdowych odlbyło się doroczne Wailine 
Zgromadzenie Krak. Koła Stowarzyszenia 
Dyrektorów z retferatem p. posła Pocbmairi&kie- 
go, rocznym  spraw ozdaniem  i wyborami. .Preze­
sem Koła w dalszym  ciągu pozostał dyrektor gi­
m nazjum  im. B. Nowodworskiego w Krakowie, 
p. Kazimierz Lewicki. Po zgromadzaniu odbyło 
się zebranie towarzyskie w sailii Tetmajerowskiej 
restauracji Hawełki.

W dniach 15-go, 16-go i 17-go kw ietnia od­
były się w K uratorium  i krakow skich ogniskach 
metodycznych narady, związane z projektam i 
program ów dla liceów ogólnokształcących. Ce- 
leim n a rad  było w ysłuchanie opinaj pp. wizyta­
torów i-nauczycieli przez przedstaw icieli Wy­
działu Program owego M inisterstw a w olsobach 
wizytatorów, pp. Bornholca i Ehreofeucbta.

W  czasie od i26-go kw ietn ia  do d n ia  4-go m aja 
odbyły się w  Okręgu pisem ne egzaminy matu-., 
raine. Egzam iny z ukończenia gimjnazjium czte­
roletniego dla eksternów i szkół bez praw  roz­
poczną się 18-go m aja.

Szkolnictwo zawodowe.
W dn. 17 m arca odbyło się w Kielcach posie­

dzenie członków kom itetu do spraw  młodzieży 
wiejskiej. P. Wł. Nowódecki, kierow nik W ydzia­
łu  Rolnictwa i R etam i Rolnych Urzędu W oje­
wódzkiego w Kielcach, wygłosił refera t p. t. Po­
lityka stypendialna w szkołach rolniczych. Spra­
w a .należytego zużycia stypendiów łącizy się z od­
powiednim  doborem kandydatów' do szkół ro l­
niczych.

W myśl dekretu  P rezydenta R. P. z dn. 4. XI. 
36 (Dz. Ustaw R. P. Nr 85 z roku  1936) szkoły 
rolnicze zwolnione są  z opłacania państwowego 
podatku gruntow ego .

W  Radym nie w X Dyonio Taborów odbyły się 
kursy  przeszkolenia taboroiwtego w term inach: 
od 14 do 20 m arca d la uczniów szkół przyspo­
sobienia rolniczego, od 4 do 10 kw ietnia d la  
uczniów P. W. S. G, W., w 'Cieszynie i P. S. S. 
R. w Czernichowie. Ogółem ukończyło burs 30 
uczniów, rekru tu jących  się ze szkół rolniczych 
K. O. S. K.

P. W. S. S. W. w Cieszynie z dn. 1. IV b. r. 
oddana została pod zarząd Śląskiem u Urzędowi 
Woj ewódizkiemu.

Wychowanie fizyczne.

W ciągu kw ietnia odbył się szereg konferen- 
cyj metodycznych ośrodków w ychow ania fizy­
cznego, a m ianowicie w Sosnowcu (tem at głó- 
ny  m etodyka gier sportowych), w Kielcach (ro­
czny p lan  pracy, tem aty lekcyjne), w Tarnowie 
(powody zwolnień z wych. fiz.; ćwiczenia wy­
równawcze), w Nowym Sączu (praca n a  boisku; 
rozkład m ateriału), w Radom iu (roczny plan 
pracy z wych. fiz.).

Z cyklu organizowanych w porozum ieniu 
z M inisterstwem  W. R. i O. P. przez P. U. W. F.

kursów  dobszłtacających dla nauczycieli wy­
chow ania fizycznego odbędzie się  w okresie 
wiosennym kurs lekko-aitletyczny.

Analogicznie do masowej nauki pływ ania dla 
uczniów szkół krakow skich, odbywa się obec­
nie podobna akcja  na terenie żeńskich szkół za­
wodowych (szkoły ogólnokształcące organizują 
naukę pływ ania w własnym  zakresie). Akcją tą 
objęto praw ie 200 ucizemie krakow skich szkół 
zawodowych.

Prace in struk torsk ie  w zakresie szkolnictw a 
powszechnego objęły w  kw ietn iu  obwód często- 
chowiski, oraz wlaidowicki (konferencje przepro­
wadzane przez okręgowego instruktora , w izyta­
cje).

W najbliższym  czasie odbędzie się zjazd okrę­
gowych instruktorów  wychow ania fizycznego 
w W arszawie. W związku z tym  — w term inie 
późniejszym — zostanie zorganizow any zjazd 
kierowników rejonowych ośrodków m etodycz­
nych wychowania fizycznego Okręgu Krakow­
skiego. Głównym tem atem  rozw ażań będą pro­
gram y licealne, oraz wytyczne pracy  n a  przy­
szły rok szkolny.

Higiena.
W dniu 14 kw ietnia naczelny W izytator Hi­

gieny Szkolnej M inisterstw a W. R i O. P. dr Cze­
sław W roczyński wizytował w Krakowie szkoły 
powszechne, średnie ogólnokształcące i zawo- 
idowe. W izytator dr W roczyński zwiedził rów­
nież poradnię przeciw gruźliczą i poradnię spor­
tową, zorganizowaną w b. r. przy .drugiej Klini­
ce Chorób W ewnętrznych U. J., oraz paiwiiion 
kolonij letnich Tow. Przeciwgruźliczego Krako­
wskiego. W pawilonie tym, po ukończeniu bu­
dowy, projektow ane jest utworzenie szkoły na 
wolnym pow ietrzu .

W związku z wejściem w życie w przyszłym  
roku szkolnym liceów różnego typu, a  co za tym 
idzie, koniecznością um iejętnej selekcji m ło­
dzieży, przeprowadzone zostały badania psycho­
techniczne uczniów (ite) IV k las gim nazjalnych 
w Krakowie i Kielcach. B adania prowadzone 
były w m arcu  i kw ietniu  przez krakow ską Po­
radnię  Psychotechniczną. W  innych większych 
m iastach Okręgu, m ających zróżniczkowane ty­
py szkół, m iędzy innym i w Tarnowie i Sosnowcu 
przeprowadzone zostaną również badania psy­
chotechniczne.

Harcerstwo.
W dniach 5. II. w Radom iu, 20. III. w Tarno­

wie, 9. IV. w Kielcach odbyły się w inspektora­
tach szkolnych jednodniowe konferencje nau- 
ciz ycielskie, n a  których omówiono stan  harcer­
stw a w szkołach powszechnych w danym  obwo­
dzie, ustalono plany działania i współpracy z za­
rządam i obwodów ZHP. W konferencjach wzięli 
udział hufcowi i nauczyciele zaaw ansow ani w 
pracy harcerskiej.

W dniach  11 lutego w Zawierciu, 26 lutego 
w Bochni, 10 m arca w Krakowie, 14 m arca w Ol­
kuszu odbyły się ogólne konferencje opiekunów
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drużyn harcerskich szkolnych, poświęcone o- 
m ówieniu ro li i  zadaniom opiekuna drużyny, 
spraw ozdaniom  z pracy dotychczasowej i wyty­
cznym na okres letni.

W dniu 13 m arca w „Szkole Rzemiosł*1 w Za­
w ierciu odbyła się jednodniowa konferencja h a r­
cerska d la  nauczycieli szkół zawodowych z Za­
głębia. Konferencja była poświęcona spraw o­
zdaniom 'z prac dotychczasowych i om ówieniu 
realizacji programów harcerskich w drużynach 
szkół zawodowych.

W dnich 13 i 14 lutego odbyła się w Krako­

wie odpraw a hufcowych z terenu chorągw i k ra ­
kowskiej, zagłębiowskiej i kieleckiej, poświęco­
na kam panii wyścigu pracy drużyn w roku  
1937/8. Konferencję prowadził Naczelnik Harce­
rzy iniż. Zbigniew Trylsfci, k tóry w dniach n a ­
stępnych wizytował prace Komendy Chorągwi 
Harcerzy w Krakowie.

Ze stanow iska kom endanta Chorągwi w  Ra­
domiu ustąpił sędzia Kwapiśiewicz M arian; Na­
czelnictwo zamianowało kom endantem  harcm i­
strza Mędyka Józefa, nauczyciela gim nazjum  im. 
Chałubińskiego w Radomiu.

T ow arzystw o Popierania B udow y Publicznych Szkół
Pow szechnych.

Zarząd Krakowskiego Kom itetu Okręgowego 
Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych obradował w dniu 17 m ar­
ca pod przewodnictwem prezesa Okręgu, p. dr 
W ładysław a Szafera w sali Senatu U. J. w K ra­
kowie w spraw ie udzielenia samorządom  gm in­
nym pożyczek i zasiłków na  budowy szkolne 
oraz dostarczenia szkołom powszechnym pomo­
cy naukowych.

W ykonanie budżetu Towarzystwa w roku  1936 
okazało się w wielu pozycjach realne. Osiągnię­
to w dochodach 599.127.81 zł. W ypłacono gmi­
nom z ty tu łu  przyznanej pomocy finansowej na 
budowy szkolne 482.300 zł. Zarządowi głównemu 
przekazano 95.300.03 zł, koszta adm inistracyjne 
wyniosły 7.995.56 zł, d ruk i propagandowe i wy­
datki Komitetów Obwodowych oraz urządzenie

I I I  Tygodnia Szkoły Powszechnej dosięgły kwo­
ty 9.118,27 zł, inw entarz 208 zł, pozostałość bu­
dżetowa n a  1937 rok 4.205.95 zł.

Ułożono prelim inarz budżetowy n a  rok 1937, 
w yrażający się w dochodach i rozchodach kwo­
tą  621,672.95 zł.

Uchwalono rozdzielić w  bieżącym roku  mię­
dzy gm iny w iejskie i m iejskie województwa 
kieleckiego i krakowskiego 474.500 zł w formie 
pożyczek bezpro centowych i zasiłków na budo­
wę publicznych szkół powszechnych oraz sub­
wencjonować sum ą 30.000 zł zakupno niezbęd­
nych pomocy naukowych d la  szkół powszech­
nych. Dyskutowano również obszernie nad  p la­
nem dostarczenia koniecznych pomocy nauko­
wych wszystkim  szkołom powszechnym  w ciągu 
najbliższych lat.

W ykaz dzieł naby tych
przez  C en tra lną  Bibliotekę N auczycie lską  O. S. K. w czasie od dnia 1 m arca

do dnia 1 kw ietnia 1937 r.
Askenazy Szymon: Szkice i portrety. 1937.
Bednarski Stanisław Ks.: Upadek i odrodzenie 

szkół jezuickich w Polsce. 1933.
Brehm: Życie zwierząt. 1936.
Dąbrowska Maria: Rozdroże. Studium  na  tem at 

zagadnień wiejskich. 1937.
Freud Anna: Eiinfiihrung in die Psychoanalyse 

fur Padagogen. 1936.
Górka Olgierd: Naród a państw o jako zagad­

nienie Polski. 1937.
Handelsman Marceli: Historycy. Portre ty  i pro­

file. 1937.
Handelsmann Heinrich: Sorgenkinder daheim 

und in der Schule. 1934.
Hetzer Hildegard: Schuler u. Scbulizeugnis. 1933
Hirszfeldowa Hanna: Z zagadnień dziedziczno­

ści i  eugeniki. 1937.
Kącki Franciszek: Ksiądz Stanisław  Stojałow-

ski i  jego działalność społeczno-politycz­
na. 1937.

Konopczyński Władysław: Polska a  Turcja. — 
1683—1792. R. 1936.

Konstytucja Rzeczypospolitej z dnia 23 kwietnia 
1935 r. Oprać. August Paszkudzki. 1935.

Kretschmer Ernst: Mediziniische Psychologie.
1930. *

Kukieł Marian: W ojna 1912 roku. 1937.
Kursa S., Pisarski T., Grellerówna D.: Wycho­

wanie w środow isku małomiasteczkowym. 
1934.

Kutrzeba Stanisław: Państw a totalne. Św iatła — 
cienie — przyszłość. 1937.

Kutrzeba Tadeusz: W ypraw a kijow ska 1920. — 
1937.

Lascaris: L'education esthćtiąue de 1‘enfant 
1937.
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Lechicka J.( Uklejska M.: Szkoła w życiu co­
dziennym. 1935.

Lenkowski Stanisław: Z życia I ku ltu ry  antyku.
1934.

Nourse M. A.: Dzieje 400.000.000 n a rad 6W. 1937.
Ossowski Stanisław: U podstaw estetyki. 1933.
Petersen Peter: Szkoła wspólnoty życia. 1934.
Piętka Jan: Witt Stwosz. 1936.
Polska i Węgry. Stosunki polsko-węgierskie 

w historii, ku ltu rze i gospodarstwie. Pod 
redakcję. Karola Husizara. 1936.

Przybyszewski Stanisławi: Listy, tom  I. 1879— 
1906. Opr. St. Holsztyński. 1937.

Ribot Th.: Essai su r F'imagination ©reatrice. 1926.

Romer Eugeniusz: Polski' stain posiadania na  po­
łudniowym  wschodzie Rzeczypospolitej'. — 
1937 r.

Skulski Ryszard: Pan Tadeusz jako  księiżka
iszkoilna. 1935.

Świdwiński Stanisław: Jak pisać wypracowania 
polskie. 1937.

—• Jak  systematyczni© przygotowywać ucz­
niów do piśm iennych egzaminów końco­
wych z języka polskiego. 1937.

Słownik geograficzny państwa polskiego. Tom I.
zeszyt 1 i 2 pod redakcję, S tanisław a Ar­
nolda.

Szirwindt M. L.: Nowe kierunki psychologii 1936.
Trentiui. Albert: Erziehung aur Personlichkeit.

1935.
Ujejski Józef: O Konradzie Korzeniowskim. 1936.
Wieroński Tadeusz: Testam ent id eow'CHwycho­

wawczy Józefa Piłsudskiego. 1937.
Wygotski: Nowe kierunki* psychologii. Psycho­

logia s tru k tu ra ln a . 1936.

t
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